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Armia polska.

Komenda Legionów (z kom. Szeptyckim i szefem sztabn pntk. Berbeckim w pośrodku) na uroczystości otwarcia Rady Stann w Warszawie. (Fot. Dulęba, Warszawa).

numerus Pogrom Rimunll, — Z troułó r  holowych. — Spadami armH — Wolna wvna*rz*ów. — Pamięci 
poetów polskich w Szwajcaryi — Szlakiem bojowyiw Legionów. — Wesoła Rtaz* na f-oniie I U d.
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Armia polska.
(Do Ulustracyi tytułowej).

Armia polska!
Któreż serce polskie nie zadrży radośnie na 

dźwięk tych słów? Warszawa, której bruki tyle 
razy zalewała krew w walce o wolność, witała 
Z niezwykłym entuzyazmem zarówno wkraczające 
Legiony, iak i twórcę polskiej siły zbrojnej — Jó* 
ztfi Piłsudskiego.

Dziś Legiony — ten stworzony na ziemi gali­
cyjskiej zawiązek polskiej wojskowości — mają stać

Pogrom Rumunii: Ludność rumuńska, zbiegła w chwili wybuchu wojny, w powrocie do swych miejsc rodzinnych.
W  głębi oboz wojsk au&tro węgierskich.

temu tymczasowemu rządow i polskiemu adres, w któ­
rym ślubują mu wierność i posłusz* ń^two, a na we­
zw anie R id v  Stanu rozpoczął się werbunek w calem 
Królestwie PoLkiem.

Armia polska — powołana przez rząd polski do 
obrony niezawisłego państwa polskiego — staie się 
faktem! Z wiarą i otuchą cały naród polski ma dziś 
zwrócone oczy na wzrastające szeregi własnej ar­
mii, w jej siłe widząc gwarancyę swej wolności.

Pamięci poetów polskich w Szwajcaryl: Tablica pamią­
tkowa Mickiewiczu w Lozannie, przy ulicy Grotte 1. 1.

się armią polską, która ma bronić własnej, niepodle­
głej ojczyzny.

Teraz właśnie, po otwarciu Rady Stanu w War- 
sziwie, sprawa tworzenia armii polskiej weszła na 
nowe tory. Wszystkie oddziały legionowe złożyły

Pain'lti n e tiw  polskich i  S zM jtsrjL
Z inicyatywy i staraniem przebywającego obecnie 

w Szwaicaryi poety, Jana P t-trzyckiego, odbyło s*ę 
w ubiegłym miesiącu odsłonięcie tablicy pamiątko­
wej w Lozannie na domu, w którym w roku 18 uO

mieszkał Ad im Mckiewicz. jako profesor lozańskiego 
uniwersyttiu -  oraz odsłonięcie w są^iedunj Ge­
newie taobcy pamiątkowej Juliusza Słowackiego, 
który — jak wiad mo — przebywał w tem mieście 
w latach lfr33 18.36. Z mieszkań głośnych Pola­
ków w S wajcaryi są również oznaczone pamiątko- 
wemi tablicami: dom w S Jurze, w kiórym zmarł 
Tadeusz Kościuszko i dom w Zurychu, gdzie ostatnie 
lata przeżył Andrzej Towiański. Czytelnikom naszym 
podajemy dziś fotografie tablic pamiątkowych M.ckie- 
wicza i Słowackiego.

Z frontów bojowych.
Wojna złltża się ku ktńcowi. Gdy na widowni 

politycznej coraz donośniej rozbrzmiewa głos jaskó-

t frontów bojowych: Zdobyte przez austro-węgierskie wojska na południowym froncie olbrzymie włoskie działo okrętowe.



fek pokojowych, na frontach bojowych stoją armie 
y  oczekiwaniu ważnych, decydujących wypadków. 
Zwłaszcza na zachodzie panuje u obu armii silne 
Sprężenie z powodu widocznych ruchów wojsko 
w|ch po stronie f,-ancuskiej. Anglicy rozszerzyli 
cokolwiek swój f ont i ich pozycye sięgają obecnie 

pod Peronne. Uwolnione w ten sposób oddziały 
francuskie zost ły, zdaje się w tył cofnięte i będą 
prawdopodobnie Użyte na mnym odcinku jako re­
zerwy. J
, p we wschodniej części Fran

cne Com*ó przeprowadzono cały szereg robót forty- 
?cyjnych, porobiono okopy, ustawiono zapory 

czii U ^ czafĉ  &° i przeciągnięto kable elektry-

Pamięci poetów polskich w Szwa]caryl; Tah'ica 
pamiątkowa Słowackiego w Genewie na pizedmieściu 

Paąuis przy ulicy Monthoux 1. 34.

od W  • ^  każdym ra-
k tó re  nfWa S1̂  ^rancyi przesuwanie wojsk, 
kieiś c? ? S1 zn.a^ ć  swd) praktyczny wyraz w ia 
pl.wą f hCJ0weJ ofensywie. Jest jednak rzeczą wąt 
wykonam/ ]uż ,terHZ sprzymierzeni przystąpili do 

Por Sw°ich planów, 
za^ennei ° t ecna '®st najniedopodniejsża dla każdej 
nnia Silno ,®Pani'j  w ca,0i Francyi północnej pa- 
b y t  w  „  . cllłofl.y a wiatry północne utrudniają po- 

poiu. W  tych warunkach każda walka by-

W0ł0# •ynalaaków Miny rm»n«akie, wyłowione tal Dunaju prze?, austryacko-węgiernkie monitory

Wielki książę Mikołaj dyktatorem: Wielki książę 
Mikołaj Mikuła je wicz

tacb wielkie ooady śniegowe wstrzymują wszelkie 
operacye, a (hociaż R^yanie wykonali pod Mesti- 
canesti kdka silniejszych ataków, były to tylko de­
monstracyjne wypady, maiące na celu choćby mini­
malne odciążenie frontu mołdawskiego.

Główne wypadKi rozgrywają się nad dolnym 
Seretem, gdzie Rosvanie prdeimują rozpaczliwe wy­
siłki, aby utrzymać się jak najdłużej na prawym 
brzegu. Po zdobyciu szturmem przyczółka mosto­
wego w Nanesti, połcżenie ich staje się z każdym 
dniem trudniejsze: wprawdzie nocnym atakiem wy­
parli Turków z Yadni. pomiędzy Braiłą i Ĝ lar̂ em,, 
ale tureckie oddziały cofnęły s*ę na sąsiednie wzgó­
rza, a ich artylerya panuje nad rosyjskiemi pozy- 
cyami. Gałacz stoi od dłuższego czasu pod ogniem 
ciężkiej artyleryi.z cypla Dobrudży i z lewego brzegu 
Dunaju od strony Braihr W  mieście runęło już
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Pogrom  R nm nnii: Rumuńskie działa, z lobyte przez załogę anstrya< ko-węgierskich monitorów na jednej z wysp
dunajowych koło Zimnicy.

łaby podwóinem narażeniem żcłnierzy, zwłaszcza 
w razie ataku; dopiero w połowie lutege może na- 
stąoić atmosferyczna zmiana, która pozwoli na prze­
prowadzanie szerszej wojennej akcyi. Aż do frgo 
czasu obie strony będą tilko wzajemnie wymacy- 
wać swoje pozycye, szukaiąc łatwych i podatniej- 
szy*h do o fe n z y w y  wycinków.

E it nte jest zmuszona podjąć akcyę zaczepną 
na większą skalę, gdyż inaczej iządy francuski 
i angielski, które tak brutalnie odrzucały propozy- 
cye pokojowe, narażą się ze strony swoich ludów 
na zarzut niekonsekwentnej i dwuznacznej polityki. 
Jeżeli nie chcą pokoin, muszą mi* ć wielkie nadzieje 
zwycięstwa i powinny jak najprędzej d^ć hasło do 
wojny zaćzepmj. Zmiana głównodowodzącego we 
F ancvi iest tak^e oznaką energicznej akcyi. Taktyka 
kunktatorska J ffre’a nie zadowolniła opinii publi­
cznej. której jenerał Niydles musi ziimponować ja­
kimś świetnym czynem. Zwłaszcza po sukcesie pod 
Yerdun, skłonni do przesadnych nadziei Francuzi 
oczekuią od nowego generalissimusa rzeczy nadzwy- 
czainych. Wszystkie te momenty psych ligicz^e 
składnią się na wytworzenie ciężkiej atm^sf^ry, 
k*óra prędzej czy p^źdej musi się wyładow; ć w ja­
kiejś krwawej burzy. Armie niemieckie, rozstawione 
na zachodzie, oczeLu;a spokojnie dalszych wypadków. 
Przebywszy poimślde straszliwą of^nzywę nad 
S mmą, mogą teraz hpz obawy przyjąć nowe ude­
rzenia przeciwników. Żelazny mur, opasuiący Fran- 
cvę od południowych knńców Wogezów do Oceanu 
Atlantyckiego, nie pęknie pod najsilniejszym naci­
skiem.

Na północnym wschodzie, pomimo mrozów i zasp 
śnieżnych, Rosyanie urzą^z ną od czasu do ezasu 
wypady, kiórycb celem jest zmusić przeciwników 
do ciągłej czynności i nie dopuścić do ściągnięcia 
rezerw na inne fronty. Utarczki, stąd wynikające, 
są stosunkowo krwawe i kosztują R svan dużo icń- 
ców i rannyih. W  ostatnich dniach atakowali gwał 
townie pozycye niemieckie nad rzeką Aa w K .rlan- 
dyi, przez co wywołali kontrcf nzywę, w ciągu któ­
rej ponieśli dotkliwą porażkę.

Z Wołynia dochodzą wieści o gromadzeniu wojsk 
rosyiskieh na froncie łuckim, coby v skazywało, że 
tam ma nastąpić najbliższy wypad. Na froncie ga­
licyjskim panuje względny spokój. Ale coraz filo- 
śmej mówi się tam o ewabuaryi S tłnisławowa przez 
Rosyan, co pozostaje prawdorod- bnie w związku 
z wydarzeniami wojennemi w Mołdawii. W  Karpa-
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Zniszczony pociskami końcidł w>Oraonne.

kilkaset budynków, główny dworzec jest zupełnie 
zniszczony, a urządzenia portowe silnie uszkodzone. 
Lidność przeważnie opuściła miasto. Risyanie pró 
buią odpowiedzieć ogniem dział z pid R^ni, co jednak 
dotychczas nie dało żaduego rezultatu. K >mumkacya 
lądowa i wodna pomiędzy R ni i Gałaczem jest zu- 
pełuie przerwana i z tej 
strony uie mogą nadchodzić 
ani posiłki ani amumcya 
z Ro<yi.

G ówny jednak nacisk 
wybierają w o js k a  nie­
mieckie i austryackie z do 
lin karpackich zachodniej 
Miłdawii, posuwaiąc się 
tam powoli naprzó* pomi­
mo zaciętego oporo R >syan.
Obrona tego w jcnka ma 
d^cydu ące znaczenie dla 
kampanii w poudniowej 
M ddawi; ieżeli bowiem 
sprzymi r/onvm powiedzie 
się dotrzeć do S jret,u, a 
wzdłu' rzek Putny i Sufity 
i wziąć pod ogień linię 
koleiową biegnącą *zdhiż 
lewego brzegu Seretu, R > 
syanom nie pozostanie mc 
innego, iak opuś*ić pozy 
cye n d dolnym S retem 
i cof ąć się dość daleko na 
północ Widocznie w obozie
rosvisko rumuńskim p a n u j ą ---------
pod tvm względem silne 
obawy. gdvż dwór i rząd 
rumuński opuszczają Jassy,
szukając beknie- z iiejs'.ego na razie schronienia w Ki 
szynie wie i Od-ssie — Tak więc oczekiwać nale/y  
w n a jb liżs i przyszłości gwałtownv<h walk nad 
S retem, które zadecydują o losach mołda sklej 
kanapami.

Wielki książę Mikołaj dyktatorem.
Przesunie, jakiego od dłuższego czasu wido 

wmą jest R>sya, wzmaga się z każdym dniem. — 
Wrogie partye polityczne nie przebierają w środ­

kach wrlki, starają się za każdą cenę umocn’ć swe 
wpływy i u ąć w swe ręce ster spraw państwo­
wych, rząd z każdym dniem traci coraz bardziej na 
swej powadze, nic też dziwnego, że prawie co ty 
dzień zmieniaią się ministrowie, co zresztą nie jest 
nadzwyczajnością w kraju intryg dworskich, gdzie

Szlakiem bojowym Legionów : Postój artyleryi.

taki Risputin mógł wydawać rozkazy, od których 
nie hyło odwołania

Dobry przykład krajowi daje dwór carski, po­
dkulmy równi* ż na dwa wrogie obozy. Na rzele 
jednego z nich stoi wielki książę M kołaj Mikołaje- 
wicz, stryj cara, były generalissimus rosyjski, który 
zunełnie otwarcia ogłasza, że porządek nastąpi do­
piero wówczas, j‘ śli się zdetronizuje obecnego cara 
Mikołaja, a on z jmie jego mieisce. Przez jakiś czas, 
po nuudałej ofenzywie w Gaiicyi, znaczenie jego 
poduoadł^, a car zebrał słę na odwagę i wysłał 
swego stryjaszka „ze względów na nadwątlone zdro­

wie* na Kaukaz, gdzie mu powierzył namiestnictwo 
i dowództwo wojsk, byle tylko w Petersburgu się 
nie pokazywał,

Ale i to nie na wiele się przydało, spokój mimo 
to nie nastał. Z głęb< R *syi nad bodzą drogą przez 
kraje neutralne najrozmaitsze wnści, nieraz b-»rdzo

________ sprzeizne, w d ić z m«h ie-
duak, że kraj stoi w prze­
de dniu rewolucyi i to by­
najmniej me pałacowej, do 
jakiej dążył wielki książę 
M kołaj, ale ogólnej. Opo­
wiadają, że bardzo wyso­
ko położone osobistości 
przedłożyły carowi memo- 
ryał, pozostający w związ­
ku z obecnem przesileniem, 
tudzież „pewnemi innemi 
wydarzeniami*, a przedsta­
w iam y w ła ściw y  obraz 
wewnętrznych stosurków 
R syi. M moryjił ów miał 
na ca rz e  wywizić głę 
bokie w rażenie, ale też 
i na tem tylko się skoń­
czyło.

M in isterstw o spraw 
wewnętrznych natomiast 
wydało iuż cały szereg za- 
r?ąd'/(ń na wypadek wy­
buchu rewolucyi w R*syi. 
Między innemi ma być

-------------------- zaprowi d/orą dyktatura
z nirotraniczorą władzą. 
W  związku z tem mają 
nastąpić znaczne zmiany 

w zarządzie Kiukazu. Wielki książę Mikołaj Miko- 
łaiewirz. który widocznie przyszedł już do zdrowia, 
przenosi się podobno do Petersburga, ma bowiem 
zostać dyktatorem Rosyi.

W  ten sposób bliskie byłoby już spełnienie się 
jego marz*ń P zy poparciu sw\ch popleczników 
mógłby bardzo łatwo posiąć koronę Romanowów. 
Od stanowiska dyktatora do tronu carskiego jedtn 
tylko krok. a z pewnością odważy się n.ń ener­
giczny i ambitny książę.

Car w każdym razie zatrzymuje nadal dowództwo 
nad armią.

Z frontów bojowych:: *
Niemiecki, rów strzelecki (^aboapieczony drutami) w ogniu nieprzyjacielskim.
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Adam Wiary ga Dlinieski.

Poza frontem
(Powieść z dni ostatnich).

18 --------
— Panno Hdeno — przerwał wreszcie Lidwik 

milczenie — czy pamięta pani naszą pierwszą roz 
mowę, wtedy, przy Błoniach?

Hela skinęła głową.
— Widziałem, że pani wtedy była bardza smutna... 

Pani wogóle często bvwa smutna... Ale wówczas 
P*ni płakała nawet... O! Niech pani me zaprzecza... 
Widziałem... J^tli to. o co zapytam, wyda s>ę pani 
zbyt śmiałe, to proszę niech pani wybaczy i nie 
płakała? ^  ieduak zapytam .. Dl czego pani wtedy

~  M )gę panu na to odpowiedzieć... Wspomina- 
Iam iuż o tern, że mo|e stosu i ki rcdz une pozosta­
wiają wiele d> żjczenia.. Małam wtedy przykre 

z matką... i szłam na Błonia, aby się wy­
płakać w samotności... Beksa ze mnie czasem — 
uśmiechnęła się trochę z przymusem.

—  Ach! Tak — odezwał się z ulgą Rażycki — 
to tvlko t jK ..

H -a  podmosła na niego zdziwione oczy.
A paa myślał, że. . 4 

, r~  Powiem pani szczerze Sądziłem, że to ktcś 
bardzo pani d*ogi... bardzo kochany... inaczej 
Kochany niż matka.. rozumie pani, wy rządni pani 
przykrość i dlatego paui płacze...

Dziewczyna uśarerh ęła się smutnie.
— O, mel Dalekie by ły takie myśli odemnie 

wówczas...
— Wówczas -  podchwycił Ludwik — ale przed 

tom .̂. dawniej... a może potem... Czy pani kochała

Chwila milczema naprężonego oczekiwania.
—  Tak. kochałam. — odpowiedziała jakimś głu- 

chym głosem.
Ludwik odwrócił trochę głowę, aby nie widziała, 

że pobladł...
— Więc... dlaczegóż?..
— Dlaczego nie kocham już? Ach! Panie L idwiku, 

gdyby ran wiedział...
— Cz * on... nie kochał pani?...
—  Ach! Ni*1... daleko gorzej...
—  C'.v może b\ł żonaty?...
— I to nie... Nie cb<ę, żeby się pan gubił 

w przypuszczeniach.. J żeli pan cukawy, to opo­
wiem panu tę historyę kttrej nie opowiadałam do­
tychczas nikomu, oprócz Kornelce Witowtównie... 
Ate niech pan prz 'g  tuje się na to. że usłyszy coś 
strasznego, na co się dusza wzdrvga...

. Sądźmy. — szeprą* Ludwik, wskazując 
Wielki, płaski. zielskfam obrosły głaz przydrożuy.

Hefa posłu z ie usiadła
Miałam wtedy niespełna lat ośmnaście za 

*jQła dmącym lekko dosem — i głowę pełną djałów... 
Jarzyłam o pracy dla Pofaki, rwałam się do czynu... 
^Pisałam się do stowarzyszenia mło<lzitżv, kt^re 
miało przygotowywać walkę o niepodległość... Co 
prawdą, więcej tam było g dania i politykowania, 
? lż istotnej rofaty. jak to zwykle u bardzo młodych 
1 niedoświadczonych, ale w sercach pal łv się szla­
chetne uczucia... Tam poznałam 'e g o .. J k się na­
bywał, mniejsza o to... Ob\m mogła wymazać to 
Imię z mojej pamięci... Zresztą on s'ę właściwie na 
zywał inaczej.. Był jednym z tych, którzy naj- 
płękdej, najgoręcej przemawiać umieli... A przema­
wiał często i na wiecach publi z iych i na zebraniach 
poi fiych... Porywał wszystkich swoją wymową, bo 
Zawsze najbardziej przekonywujące znajdował argu­
menty...

I do każdej nainiebezpieczniejszej pracy konspi- 
racyinej chciał przyłożyć ręfcę... A jaki oył uczynny, 
usłużny... J-żeli któryś z kol *gów był w pot z bie, 
on zaraz sam zapraszał się z pożyczką, jeżeli ktoś 
z Królewiaków p<tr ebował paszportu, abv przebyć 
granicę — zawsze umiał się wystarać... To też łu­
biany był i prddwiany ogólme... Rtz. co prawda, 
słyszałam, jak medyk Wroński, starszy już człowiek] 
Który w życiu rozmaite przebył koleje, mówił o mm:

„Nie podoba mi się ten... Miesza się, jeżeli mu 
®jagle i niespodzianie spojrzeć prostu w oczy. tt Ale- 
Wrońskiego zakrzyczano. *a ja tylko pog rdliwie 
Wzruszyłam ramionami... Bo ja wierzyłam... ja wi 
n'dałam w nim promiennego rycerza woluości, który 
Malesy o lepsze jutro!... Och!..
. . Z  ni«rsi dziewczyny wydohyl się iak ś głuchy 
Jj. Htla urw^a, twarz ukryła w dfamach. a ru- 
toawie wysun^  się z r * rozsypały się po

No i cóż dalej ? — pytał wzruszony Ludwik —

To był bardzo zły człowiek... To był jakiś zbrodniarz, 
prawd ?!

G 'rz°j niż zbrodniarz, to był zdrajca, szpieg, 
opłacali) piz*z „ochranę!1* C'v może pan pomyś ć 
sobie coś potwormeiszego?. B *dajbyru była ogłu hła 
i oniemiała, zanim go poznałam... B > może ja n e 
świadomie, przez głupotę moią zaszkodzłam komu.. 
Ou tak zręcznie umiał wypvtvw ć TDie o rhżae rze­
czy, o rozmaitych znajomych, ktl gów, kil żanki!.. 
0;h! Panie Ludwiku, kiedy sorne to przypomnę, to 
wstręt zbiera mnie do samej siebie... Tak być głu­
pią, tak wstręcie głupią!..

— Panno H fano! Nieth się pani uspokoi — 
szepnął współczująco, serdecznie Ludwik toż nie 
pani w'na... Nie panią jedną oszukał... Tacy ludzie 
bywają szalenie sprytni.. No i jak się to wydało, 
kim jest właściwie ten pan?...

— Już rd pewnego czasu wśród naszych kó‘ ko- 
leżtń<kich szły dziwne szepty.. Ktoś zwrócił uwagę, 
że paszporty, o które stara się oa, mają dzianego 
„pechaa... Kto z nuh ko z^sta „wsypuje sięa... Ten 
i ów zaczynał się Oz.wić. skąd on bierze tyle pie 
niędzy, bo istotnie pożyczał na prawo i na lewo, ubie­
rał się elegancko, j *dał w pierwszorzędnej restauracyi 
i bywał w kawiarniach, w teatrze...

Pamiętam, że nawet jedna z koleżanek ostrzegła 
mnie, aby m była ostrożną i unikała jego towarzystwa, 
bo c ą>ą na nim przykre pode i rżenia... Ja wzgardzi- 
łam tą przestrogą z oburzeniem i guiewem .. Ufi- 
łam mu... Ulerzyło mnie to jednak, że w rozmowa h 
ze mną okazywał niezwykłe jakieś zdenerwowanie 
i usilnie nastawa! na to, abyśmy się • fbyalnie za­
ręczyli.. Ja trochę instynktem wiedziona, a trochę 
z bop ź ii przed rodzicami, odwlekałam te zaręczyny.. 
No i wreszcie p«leya położyła kres wątpliwościom! 
Dalszy cą< tej historyi nafaży do aktów sądowych! 
Może pan nawet domvśla się, kto to był, boć gfaśno 
było o tei sprawie... A e co ja przecierpiałam wtedy...

— B edna, biedna panno H lu... — szeptał 
Ludwik Niech pani już nigdy me mówi o tern 
z nikim... Niech pani stara się zapomnieć o tej ohy­
dzie!... .

— O, gdybym mogła, żelazem rozpalonem wy­
paliłabym to wspomnienie!... Ol tego czasu załamało 
się coś we mnie... Usunęłam sie od kol* żeńskiego 
życia, od pracy społecznej... Przestałam wierzyć 
w szcześne...

— Nu-! — wybuchnął Rażycki — Niech pani 
tak nie mówi... CJ/.yż dlatego, że pani na swej dro 
dze spotkała wyjątkowego fatra. to życie pani mia­
łoby być do i  *ięte!... N (dyl Nowe, wielkie uczucie 
zatrze < in dno wspomuienia!...

— Muie się zdaje, że chyba nie... — szepnęła 
Hela. ale jakoś bez przekonania.

A ia iestera pewny, że taki... — powiedział 
Ludwik slnvm despotycznym tonem.

Ujął rękę H li i uwięził ią w swojej.
— Panno H leno 1 Z i szczerość tak wielką tak 

niezwykłą. dz'ękuję! Niech pani wierzy, że umfam 
ją ocenić!... O ieduą rzecz poproszę panią.. P mi 
przestanie myśltć o tamtvm — będzie się sttrała 
zapomnieć -  dom z ?... Pani będzie weselszą -  czy 
dob z°, panno H lu...

M >w ł bardzo cicho, szeptem niemal, ale w szepcie 
tym *'ź klęczały tony mocne i gorące.

Rę«a dziewczyny wysunęła się z jego dłoni, po­
woli, miękko.

H la milczała chwilę.
— Dobrze... — odpowiedziała wreszcie równie 

cicho.
—  Dziękuię...
Nagle zerwała się i zaczęła się śmiać zbyt głośno 

i nienaturalnie.
— No, dosyć tych rozczulam bo się rozmazgaję 

zupełnie!... A tośmy się zagadali... Już prawie 
ciemno..! Chodźmy, chodź ny prędzej...

Ludwik powrócił do d >mu w doskonałym humo­
rze, rozpromieniony, z serc* m, rozkołysanem ra 
dosnem marzeniem W takiem usposobieniu pragnął 
widzieć wokół siebie same wesołe, zadowolone twa­
rze, to też uderzyło go to niemile, że Józia przy 
kolacyi siedzi cicLa, smutna, zasępiona i nie odzywa 
się wcale.

— Cóż to panna Józ;a dzisiaj nie w humorze ? — 
zwrócił się ku niej.

Nie wszystkim zawsze może być tak wesoło, 
jak panu. — burknęła dziewczyna.

— No, cóż się stało? Czy pamą główka boli, 
ozy może Michnik był nie rzeczny ?!. — próbował 
Lulwik żartować, ale widząc, że Jó .i napływają łzy 
do oczu. rz k̂ł iuż zupełnie poważnie:

— Ne! Pani ma doorawdy dzisiaj jakieś 
zmartwienie... N.echże je pani wypowie... Może coś 
poradzimy. Jest pani przecież pomiędzy przyjaciółmi...

Józia nie odpowiedziała, ale na ciemnych jej rzę 
sach zawisły jasue krople faz.

Teraz dopiero oboie Walezakowie zwrócili na 
nią uwrfgę. Aumlka wp trzyła się badawczo w zmie­
nioną twarz przyjąć ó ki.

— Tobie coś jest, JiziuL. Przed kilku godzinami 
byłaś tak wesoła, śpiewałaś i śmiałaś się, aż cię 
w cał>m domu słychać było... A teraz ca<le... Co 
się stało?... Czyś mtże wieczorną pocztą dostała 
jaki list ? ..

—  Tak... od tatusia... —  odpowiedziała cicho 
Jizia.

— Oj, te listy od twojego ojca!... No, cóż tam 
nowego?

J uia wyjęta z kieszeni fartuszka list i podała 
go Anielce.

— M isz... czytaj... Nie zawiodły mnie przeczucia...
Anielka szybko przebiegła wzrokiem niedługi list

i zmarszczyła brwi z widneznem nu zidowóieniem.
— Cóż pisze pan Milimewicz? — zapytał 

Wafazak
— Czy można powiedzieć, j w :u?
— Naturalnie. To przecież żadaa tajemnica, a ja 

rady życzliwei potrzehuję...
— Ojciec donosi J >zi — zaczęła Walczakowa — 

że o jo  rękę oświadczył się jakiś profesor Stobiń 
ski... Pan radca go przyjął, ho uważa go za odpo­
wiedniego męża dla Józi... S ub ma się odoyć w nie­
długim czasie, naturalnie, j«-2 ełi się Józia na to zgo­
dzi... Tb jest. tego ostatniego z strzeżenia zapomniał 
pan Maliniewicz doddć pewnie przez pospiech lub 
przez loztargnienie..

—  Oj* Nie przez pospiech, ani przez roztargnie­
nie! — westchnęła Jó'ia.

— Cj to za St^.ński? — zapytał zaciekawiony 
Ludwik -  Paino J jziu , czy to przypadkiem nie 
ten, który wygląda jak wymoczony w beczce śfadź 
i zwija s'ę, jakby był z gumy, a’bo z gutaperki?...

— Ten sam! Tylko o oczach pan zapomniał... 
Tak mu s ę błyszczą jak kotowi. kfady się czai na 
m ysz!.. Brr! Zimno mi się robi, kiedy go sobie 
przypomnę...

— W  ęc to pani konkurent? — rzekł Ludwik — 
Teraz rozumiem...

— Co pan rozumie?
— Ach nic... Przypomniałem sobie tylko jedną 

rozmowę z panem Stobiń-?kim, bo i ja miałem tę 
nieprzyjemność, 2 e go poznałem... Istotnie, wstrętna 
kreatura!.. Z° też to ojciec wybrał pani takiego... 
Bndia panno J id u L . — mówił ze szczerem współ 
czuciem — Ależ to niepodobna, żeby pani poszła 
ża niego!...

— No! Chyba... — wybuchnęła Józia — Ale 
co ja zrobię, jeżeli ojciec się uprze?!..

— maturalnie — zawołała Walczakowa —  że 
niema mowy, aby Józia szła za mąż za tego pana 
Stobińskiego, jeżeli nie tylko nie kecha go, ale wprost 
czuje do niego antvpatyę!... Przecież ojciec nie bę­
dzie cię przvmuszał!... Wprawdzie list jest pisany 
w tonie stanowczym i w ten sposób, jakby to już 
była rzecz zdecydowana i przesądzona, ale jeżeli 
wytłumaczysz oiru, poprosisz...

— Moja Ani* Do — powiedziała bardzo posępnie 
Jszia —  ut raz mówiłam ci, że nie znasz mojego 
ojca!... On tam dużo będzie zważał na moje zdanie 
i sympatye... Dotychczas tatuś nie pozwalał nawet 
mówić przy mnie o małż ń^twie, a teraz tak po­
spiesznie. jakby się paliło, chce mnie wypihnąćL. 
Widoczaie mfr jakiś obmyślony plan i od niego nie 
odstąpi, o nie... Jeżeli się oprę, to mnie ojciec 
zamknie na jakiej klasztornej pensvi, albo wypędzi 
z domu... I co ja wtedy zrobię? Gdzie pó dę? Prze­
cież ja wfaśc wie niczego nie nauczyłam s ę, mc nie 
umiem... — dokończyła ciszej, jakby z zawstydze­
niem, uśwudimiając sobie swoją nieudolność.

— Afaż ty wpadasz w ostateczności, Jiziu — 
rzekła Walczakowa -  Twój ojciec nie okaże się 
przecież takim tyranem i d/spotąl... Pamiętasz, jak 
to było w Pradze? Ostatecznie dał się ułagodzić 
i przejednać!...

— Tak! Tobie i pani Winnickiei. ale mnie na- 
pewne me będzie chciał słuchać!... J szcze dobrze, 
że tutaj jestem i mogę si} was porad/, ć ale, jeżeli 
tatuś każe rai zaraz wracać do Krakowa, to prze­
padłam!... Chyha -  dodała błagalnym tonem — że­
byś ty. Anielko, napisała... Tatuś zawsze z takiem 
uwielbieniem, z takim szacunkiem odzywa się 
o tobie...

— Czy ia wiem... — zaczęła wahająco Anielka, 
ale przerwał jej mąż...

— Nie, Anielko, to nie ma sensu.. Piz^cież pan 
MU:niewicz i panna Józia to nie małe dzieci, któ­
rych trzeba pilnować, żeby sobie noska nie powa­
lały... Twoie wmieszanie się wyglądałoby trochę na 
intryyę... P. n Maliniewicz słusznie mógłby cię po­
sądzić, że podniecasz jego córkę do nieposłuszeństwr
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że wpływasz na nią w tym kierunku... Stanowczo, 
panno Józiu, musi pani działać sama... Trochę wię 
cej odwagi i trochę więcej szczerości!... W  takich 
razach nie raożaa wyręczać się nikim...

— K t d /  ja się boję!... Ale, niech co chce się 
dzieje, ja za Scobń^kiego nie pódę!... — zawołała 
Józia, gwałtownym ruchem ręki rzucając serwetkę 
na stół.

— I to właśnie napiszesz ojcu — zadecydowała
Anielka —  tylko w odpowiedni sposób... Zaraz
jutro napiszesz list. ale nie taki hardy, krnąbrny, 
jak ty to czasem umiesz, lecz serdeczny, dobry, po­
korny!... Pokorny, rozumiesz, Józiu?... Poprosisz, 
wytłumaczysz...

—  Napiszę, ale wiem,, że nie na wiele to się 
zda... —  machnęła ręką ze zniechęceniem Józia.

ROZDZIAŁ XI. ‘
—  Panno H4u, czy pani już po obiedzie? —

wołał Ludwik Różycki, pukając do drzwi mieszka­
nia pannv Lidzińskiej.

—  ALż proszę, niech pan wejdzie!... Naturalnie, 
że już zjadłam obiad, który był zresztą również
krótki i nieskomplikowany, jak szczupłemi są moje 
wiadomości kul narno- gospodarskie... —  śmiała się 
niefrasobliwie H la — Proszę, niech pan siada...

—  Ani myślę siadić i nie chcę, żeby pani sie­
dź'ała!... Zamieizam porwać panią na spacer... Chyba, 
że pani chce się przedrzemać po obiedzie?

— O! Co to, to me... Nigdy we dnie nie sy­
piam... „Nie czas, nie czas na sen tobie, ty się 
jeszcze prześpisz w grobieu. — zadeklamowała Hela 
z zabawnym patosem.

—  Zatem idziemy ?
— Uziomy na grzvby...
—  O  ! Oj, panno H lu, czy pani zamierza po­

pełnić samobójstwo, czy zbrodnię?!
—  Przepraszam, proszę mi nie urągać... Ja się 

znam na grzybach.. Ol czasu, kiedy jestem na wsi, 
studyowałam pilnie tę gałc.ź botaniki... Po pierwsze, 
grzyby bardzo lubię, a powtóre to bardzo tania 
potrawa, a taka rzecz w wojennym budżecie gali­
cyjskiej nauczycielki nie jest do pogardzenia...

Roześmiali się oboje bez wyr;źaej przyczyny, 
ot! tak, jak śmieje się młodość, której dobizoi we­
soło... Bo w tej chwili było im bardzo dobrze 
i wesoło...

Hela włożyła szeroką, bia*ą „nasterkęu, opasaną 
czarną aksamitką, zawiesiła na ręce koszyczek na 
grzyby i rzekła: t

—  No, jestem gotowa. Chodźmy!
—  Jakże poszły lekcye? —  zapytał Ludwik, 

kiedy wvsz’i przed dom.
— O! Wcale nie najgorzej! Lepiej, niż się spo­

dziewałam... Moie dzieciaki wcila nie takie straszne... 
Co prawda, gapiątek nie brak pomiędzy niemi, ale 
są także zabawne i milutkie... Kilkoro przyszło ha­
niebnie umorusanych i musiałam je energicznie szo­
rować, a wszystkim prawie trzeba było tłumaczyć
użytek chusteczki do nosa...

Ludwik spoglądał na nią z podziwem i zachwy­
tem. Jak ona, mówi o tem wszystkiem swobodnie 
i wesoło... A jednak chyba me tak łatwo było jej 
przywyknąć do nowych warunków życia do rozmaitych 
braków i niewygód.

Dzielna, odważna dziewczyna!.,.
Sliń:e ztotą falą oblewało twarz H4i, jakby 

chcąc uwydatnić, wyzłocić, ożywić jej oryginalną 
urodę.

Smagławe, blade przedtem policzki dziewczyny 
nabrały na wsi zdrowszej cery, usta zaróżowiły się 
silniej, czarne oczy błyszczały jak dy a men ty.

— Ależ wieś służv pani. —  rzeki nagle Ludwik — 
Jak pani wypiękniała!...

—  Proszę mnie tylko nie karmić pochlebstwami, 
bo się pogniówamy!... Nie znoszę, nie cierpię komple­
mentów 1...

—  Przede wszystkiem, to nie żaden komplement, 
tylko szrżera prawda... AL w to, żeby pani miała 
nie lubić komplementów, nie wierzę!... Każda ko­
bieta lubi słuchać' o tem, że jest piękna i że po­
doba s ie ..

— Dobre ma pan wyobrażenie o kobietach!
— J ik najlepsze!... Kobieta pragnie się podobać, 

to jest naturalne i wrodzone... Można to zaobser­
wować zarówno u pięcioletniej dziewczynki, jak 
u zgrzybiałej staruszki, tak u analfib<tki, jak u naj­
ściślejszej matematvczki, czy filoz fu ... Kobieta, 
która nie chce się podobać, o ile wogóle taka istnieje, 
to już musi być specyalny dziwoląg...

— Nie pleść głupstw, tylko patiz~ć przed sie­
bie i podziwiać!... Jik tu cudnie! Teraz dopiero ro­
zumiem, dlaczego się mówi: piękna, polska jesień...

Drień był pogodny, słoneczny, ale trochę wietrzny. 
Za każdym podmuchem wiatru od drzew odrywały

się i leciały liście, migocąc różnorodnemi barwami; 
jasno-żółte, krwawo czerwone, rdziwe, ciemno żółte.

Drzewa w sadach uginały się pod ciężarem owo­
ców: złocisto zielonych renet, rumianych „jesionektf, 
żółtawych gruszek i fioletowych śliw.

Od • poczerniałych szorstkich ściernisk odcinały 
jaskrawo ciemno-zielone pola ziemniaczane i modre 
zagony kapusty.

Krajobraz przetkany był złotem i purpurą, mie­
nił się całą gamą barw i odcieni, błyszczał niemi, 
wdzięczył się jak piękna, dojrzała kobieta, która 
blaskiem ILjnotów podnosi swoją urodę.

—  Cudnie, cudnie... — szeptała H4a.
—  Cudnie... —  powtórzył za nią Ludwik.
Nierówną, spadzistą ścieżką zeszli z górki na

gościniec, chcąc go przeciąć i polami iść aż hen, 
pod las.

Na drodze d ił się słyszf ć turkot kół.
— Oho! Jedzie ktoś dorożką! — zawołała Hela — 

W  Zalesinkach to fakt niezwykły, bi ć tutaj oprócz 
wozów chłopskich, powozów dworskich i bryczki 
księdza proboszcza innych pojazdów nie widuje się...

— Co ja wid/.ę?! To pan Stobiński!... — wy­
krzyknął zdumiony Ludwik — No! No!...

Istotne, to pan Scobiński jechał tą rozklekotaną, 
odrapaną dorożką małomiasteczkową.

Dychawiczny koń, któremu przez skórę żebra 
można było policzyć, musiał jednak raź io wyciągać 
nogi, bo, wiźatca, rudy żydek z pejsami, ostro pod 
cinał go batem. Pasażer bowiem obiecał suty napi­
wek, jeżeli go jak najprędzej zawiezie do zalesió- 
skiego dworu.

Ki^dy Maliniewicz powiadomił Stobińskiogo o treści 
listu Józi, niefortunny konkurent zd cydował się na 
śmiały krok Postanowił nieproszony, bez uprzedniego 
zawiadomienia przyjechać do Ztlesinek, rozmówić 
się z Józią, nakłou ć ją do przyięcia jego ręki i je­
żeli się da, zabrać narzeczoną od razu do Krakowa.

Ridca Malmiewicz, który brąz zupełnie czem 
iunem niż prz/szłością swojej niesf »rnej córki miał 
zaprzątniętą głowę, powiedział mu na odjezdnem:

—  Rob pan, co chcesz, radź s< bie, jak umiesz 
z tą dziką kozą, kiedy ci się jej zachciało... To już 
pańska rzecz, żebyś ją umiai prze jedni ć czy przeko­
nać... Ji swoją powagą ojcowską poprę pana i w sto- 
sownei chwili potrafią wywrzeć nacisk!... Józka musi 
słuchać!... Powiedz jej pan to!

—  Więc pau radca słowa nie cofa? — zapytał 
Stobiński z bijącem silnie sercem.

— Ależ nie! Bierz ją pan sobie!... Tylko się 
spiesz, bo ci ją gotów kto inny s rzątnąć!..  Trzeba 
jej przyzmć, że dziewczyna j^k malowanie, no 
i szczęście ma... Po mnie to odziedziczyła.

Radca z zadowilmiem pogładził siwiejący już 
ale starannie po angielsku przystrzyżyjny wąs nad 
kształtnemi ustami i dodał:

— A jak pan będziesz w ZiLsinkach, pozdrów 
jak najserdeczniej panią Walczakową... To cukierek 
kobieta, a co zagłówka! H»I H 4  Nie od parady... 
Radzę panu postarać się o jej względy, bo ona na 
Józkę ma wpływ ogromny..

S obiński, przerażony myś’ą, że piękna dziewczvna 
której pożądał z jakąś dziką drapieżnością, którą 
pragnął zdobyć z wolą jei lub pomimo jej woli, 
może mu się z rąk wyślizgnąć, postanowił nie 
zwlekeć.

Baz długich namysłów spakował podróżną to­
rebkę, kupił bilet i pojechał. J;chał nzbrojony w za­
pas silnych, jak mu się zdawało, argumentów i w sil­
niejsze jeszcze postanowienie.

Tak samo, jak Michnik, powtarzał sobie z upo­
rem :

— Oia musi, musi być moja...
Dotychczas dochodził zawsze do zamierzonego 

celu drógą taką lub inną. gdzie nie mógł przesko­
cz) ć, tam podłaził bardzo zręcznie, ale wkiAiu po­
stawił zawsze na swojem.

A teraz miałoby mu się nie udać?! N gd yL . 
Trudniejsze już rzeczy przezwyciężał, niż kaprys 
ośmnastoletniej dziewczyny.

Stob ń ski był synem praczki z przedmieścia, którą 
ogarnęła nieprzeparta ambieya, aby swego jedynaka 
koniecznie wy kierować na „oanatf...

Odlała go więc do gimnazyum, chociaż chjopiec 
nie zdradzał ani większych zdolności, ani zamiłowa­
nia do nauki. J daakowoż do gimnazyum chodził 
chętnie, bo uważał je za środek do wyzwolenia się 
z wilgotnej izby matczynej, pełnej zaduchu mydlin 
i brudnej bielizny.

Uczył się słabo, ale z klasy do I* lisy  przeebo 
dził, bo umiał zawsze tak pros-ć, błag; ć. przychle- 
biać się. w razie potrzeby wylewać b y  i całować 
po rękach, „że dla świętego spokoju dawano mu 
pierwszą*4...

Jeżeli jednak któryś z profesorów był nadto' 
uparty i obstawał przy swojem, że „ten Stobiński.

to tępy mózg*4, wówczas zjawiała się matka i ta­
kim wiziskiem i lamentem napełniała kancelaryę 
gimnav.yalną, że aby się jej pozb> ć rrzeba było ustą lć.

Pochlebstwem też i płaszczeniem umiał młody 
Stob ński wyjedn. ć dla siebie stypendya i zapomogi, 
często ze szkodą z lolniejszych, a biedniejszych.

Pośród kobgów nie cieszył się sympatyą i zdała 
trzymał się od współżycia koleżeńskiego.

Przezywano go „lizusem** i „matołkiem*4.
Drwili z niego eleganccy paniczykowie o wy­

kwintnych manierach, poniewierali mm nieraz silni, 
zdrowiem tryskający synowie chłopscy, lekceważyli 
go wszyscy koledzy intelligentniejsi, o umysłach 
wcześnie rozbudzonych.

A  on odpłacał im to lekceważenie z nawiązką, 
jeżeli się dało.

Ale najczęściej kurczył się w sobie i nienawiść 
swoją przyoblekał w formy obłudnej, nadskakującej 
grzeczności.

Mfodość jego nie znała wzlotów nad poziomy! 
Jak glista pełzał przy ziemi i wcześnie uczył się 
chytrnści, podstępów, obłudy.

Kiedy nareszcie zdał maturę, obrał sobie na uni­
wersytecie wvdz»ał klasycznej filologii. Bezmyślne 
kucie słów i fjrm gramatycznych greckich i łaciń- 
skuh najwięcej odpowiadało jego usposobieniu. 
W  gimnazyum dostał nawet raz z łaciny „dobrze*4 
i od tego czasu uważał się za tęgiego łacinnika. 
Przez uniwersytet podobnie jak przez gimnazyum 
przeszedł, zginając kark przed tymi, którzy o losie 
jego rozstrzygić mieli.

Dopiero, gdy dzięki usilnym staraniom dostał po­
sadę nauczycielską w Krakowie, odetchnął i wypro­
stował się... Nareszcie zdobył cel swych marzt ń, 
wygodne stanowisko urzędnika, który może obowiązek 
swój spełniać ściśle wedle przepisów i musi automa­
tycznie awansować. Bo zawód nauczycielski dla Sto- 
biń kiego nie był niczem innem, jak tylko pewną 
kategoryą stanu urzędniczego. O roli pedagoga, kie­
rownika mł< dz eży, nie myślał wcale.

Pan Stob ński, otrzymawszy stałą posadę, doszedł 
do wmo ku, że dobrze byłoby ożenić się I ożenek 
ted. jłdnak odwlekał się. bo Stobiński miał wyma­
gania duże, a szczęścia do kobiet me miał stanowczo. 
Jeszcze za czasów gimnazyalnycb, jeżeli kiedy za­
czepił na ulicy jakiegoś podlotka, to panienka albo 
odwracała się i z najwyższem obuiz niem mówiła: 
„I taki jeszcze chce zaczepiać? ! * 4 albo też zmie­
rzyła go tak pogaidiwem spojrzeniem, że uciekał 
odrazu...

Pewnego razu Stobiński miał jakiś interes do 
radcy Maliniewicza i poszedł do niego do domu. 
Wtedy poznał Józ ę, która dopiero co wróciła z Pragi.

Poznał i zakochał się w niej po swojemu.. 
Uroda młodziutkiej dziewczyny i jej wdz ęk drażniący 
rozpętały w mm głodne zmysły, rozpaliły namiętne 
pragnienie, wzbudziły silną, niezłomną wolę. by tę 
uroczą kapry ś ncę posiąść na własność! Stobiński 
kochał się w Józi, ale niemniej rozumował, że tak 
piękna żona może wzmocnić iego towarzyskie sta­
nowisko, a nawet ułatwić karyerę.

Nie zdradził s ę jednak odrazu ze swem pragnie­
niem, nie zaczął nawet nadskakiwać Józi, tylko 
uporczywie szukał towaiz^stwa jej ojca.

Był brzydki i niemiły, nie łudził się wzajemnością 
Józi i wh dział, że zdobyć może tę dziewczynę tylko 
idąc drogami bocznemi, a chyłkiem. Szybko przejrzał 
Miliniewicza, oceni* jego egoizm, sybary tyzm, oschłość 
serca i na tych strunach postanowił zagrać.

Otoczył radcę siecią swoich star; ń dość długo 
czekał cierpliwie, a kiedy nadeszła stosowna chwila, 
oświadczył się.. *

Odrazu powiedział, że nie tylko nie żąda żadnego 
posaru, ale gotów nawet jest zrzec się wynrawy...

M tliniewicz, któremu ze względu na własne pro­
jekty matrymonialne zależało bardzo na tem, by się 
pozbyć z d *mu dorosłej córki, obiecał mu rękę Józi.

Ale Józia napisała do ojca list, w którym błaga 
?o, aby jej nic zmuszał do małżeństwa z panem 
Stob ńskim, bo ona do niego czuje antypatyę...

Autvoatyęl... Stobińiki zgrzytnął zerami...
— Poczekaj, ty mała, ty cudna!... Będziesz moją 

żoną, a wtedy pogadamy o antypatyi... I palce S:o- 
bńskiego zakrzywiły się drapieżnie, niby szpony 
krognlcze.

N ech tylko zdobędzie Józię, a będzie już umiał 
nagiąć ją do swojej woli!...

Od cza«u. kiedy Ludwik Riżycki wyjechał do 
Zalesinek, Stob ński dręczył się nieustannie zazdrosną 
myś'ą. że przystojny, elegancki młodzieniec o usta­
lonej opinii „zjadacza serc niewieścich*4, jest przy 
Józi i bałamuci ją.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Wojna wynalazków. na podziemne miny —  ostrzegawczymi aparatami!...
............................... Skutkiem tego fizyognomia obecnej wojny zmienia

Choćbyśmy najsurowiej oceniali wojnę i jej okru- się ciągle i stale. Wynalazcy walc/ą ze so^ą wciąż
cieństwa, p<z>staą',e w tak rażącej sprzeczności nowemi zdobyczami technicznemi, które decydują
z wspótczesnemi huraamtarnemi pojęciami ludzkości, dziś o zwycięstwach.
nie ulega wątpliwości, że obecne, niebywałe w dzie- Z tych nowych sposobów walki zamieszczamy
jach zapasy narodów są  _____
nie tylko brutalną walką, 
ale także pr/.eglądem i egza­
minem sił duchowych. —
Obecna wojna bowiem zmo­
bilizowała nie tylko mi­
liony swych obywatel*, ale 
powołała na swe usługi 
wszystkie zdobycze ducha
ludzkiego. Clły dorobek
kulturalny ludzkości —  
wszystkie odkrycia, wyna- 
lazki i zdobycze technicz­
ne, na których opierał sę  
P stęp i praca twórcza w 
ciągu wieków — wszystko 
°i z chwilą wybuchu 

poszło ua usługi 
Mirsa — stało się czyn- 
n K em walki i zuis?cze- 
nia. Niszczycielska potęga 
^spółczesnej broni palnej 
i piekielna siła mateiyałów 
^ybuchowytb, łcdzie pod­
wodne. siejące śmiei ć z głę 
bm morza i aeroplany, 
rażące śmiercionośnymi po­
ciskami z nieba — te naj­
straszniejsze narzędzia zni 
szczenią, bez których nie­
podobna sobie wyobrazić 
współczesnej wojny — to 
prz cież plony pokojowej 
cichej pracy ducha ludzkie­
go w pracowniach i laboratoryach naukowych!

I dz ś walka torzy się » ie tylko na polach bitew, 
f o  obu stronach W 'jurących oprócz armii walczą 
poza r outem uczeni i wynalazcy, bv rzucić na usługi 
wojny nowe zdobycze ducha ludzkiego, nowe narzę­
dzia zniszczenia...

Obecna wojna może pod tym względem poszczy­
cić się baidzo ołfi ym plonem. Powstały nowe spo­
soby walki i nowe sposoby obrony. J ik atak odpiera 
się w polu kontratakami, tak każdy nowy wynala­
zek woienny pociąga za sobą kontrwynalazek. Na 
aeToplany odpowiedziano soecyalnemi działami do 
cn ostrzeliwania i specyalnemi ochronami pozycyi 

Polowych, na gazy trujące —  ochronnemi maskami,

Wojna wynalazków: Austryacka pancerna haubica w Alpach, zabezpieczona przed atakami lotników.

w dzisiejszym numerze kilka illustracyi. Na jednej 
z nich widzimy osadzoną głęboko w ziemi i opan­
cerzoną betonem haubicę austryacką w Alpatb, której 
nie dostrz że najbystrzejsze oko lotnika. Druga 
przedstawia najstraszniejszą bron podwodną —  
miny rumuński*, unieszkodliwione i wyłowione przez 
austryackie monitory z Dunaju...

Pogrom Rumunii.
Gdy na wszystkich niemal frontach, pomimo za­

powiedzi nowej ( i n^ywv ze strony koalicyi, panuje 
pewien zastój, na froncie rumuńskim toczy się za­

cięty bój, zbliżający nieuchronnie ostateczny pogrom 
Rumunii. A^i wojska rumuńskie, ani świeże siły
rosyiskie, wysyłane ciągle na zagrożone punkty, nie 
mogą powstrzymać naporu wojsk sprzymierzonych, 
które w ostatnich czasach worawdzie wdaiej, ale
stale posuwają się naprzód O sytuacyi na froncie

rumuńskim, gdzie skoncen­
trowała się obecnie naj­
ważniejsza akcya militar­
na w obecnem stadyum 
woiny, mająca zadecydo­
wie o losach R imunii, po­
daje c^kawe a z czerpnię-
te ze sf:r miarodajnych in- 
formacye wiedeński „Frem- 
denblattu.

Od szeregu dni —  pi­
sze pomieniony organ —  
spoczywa punkt ciężkości 
obus ronrych zapasów na 
f oncie rumuńskim na umo­
cnionych o b o z a ch  nad 
dolnym i środkowym Se­
retem. jakami są Gałacz 
i Fundeni. Militarne znacze­
nie obu tych przyczółków 
mostowych jest jednak zu­
pełnie różne, Gdacz bo­
wiem b r o n i przeprawy 
przez Dunaj, zaś Fundeni 
przez Serd. Północne ra­
mię Dunaju, t. zw. ramię 
Kilia, aż do ujścia odnogi 

j św. Jerzego jest jeszcze 
j n iepodzieln ie  w rękach

rosyjskich. D tlej jednak 
w górę rzeki stoią już 
straże bułgarskie wzdłuż 
zabagnionego południowe­
go b iz jg", a w obsza­

rze Issacei zagrażają skutecznie baterye bułgarskie 
każdemu transportowi wodnemu, czego dowodem, iż 
w ostatnim tygodniu zatopiły siedm transportów 
holowniczych, usiłuiących w ciemnościach nocy prze- 
drzfć się przez linię ognia. Każdy taki okręt ho­
lowniczy równa się co do swej pojemności pocią­
gowi towarowemu o stu osiach; a ponieważ jedno­
torowa jedyna linia kolejowa, prowadząca z głębi 
Besarabii do Reni, granicznej stacyi Rumunii, nie znaj­
duje już dostępu do linii bojowej, przeto zatamowa­
nie drogi dunaiowej stanowi dla Rosyan prawdziwą
klęskę. Prowadź wprawdzie z Reni do odległego 
o dwad ieścia kilometrów Gałaczu wzorowa szosa, 
uzupełniana podczas wojny linią kolejową, jednak

i

t  frontów bojowych : Zburzona fabryka w zdobytej przez wojska austryacko-węgierskie miejscowości włoskiej Arciero.
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Pogrom Rumunii; Życie na placu targowym w pobliżu ?ajętej p rm  wojska sprzymierzone Broiły. Żołnierze i pielęgniarki zaopatrują się w niezbędne artykuły.

obie te drogi znajdują się iuż od dwóch tygodni 
w stnfi* ognia ddlekonośnyth d/,iał z południowego 
brzegu Dunaju.

Nie należy j*d <ak zapominać, iż na 1 wohrzfżnem 
tervtoryum rzeki S-rer, odgraniczonym od wschodu 
Prutem, posiadają Riimuni dwie linie kolejowe, bie-

gwardyi rosyjskiei, broniącej kąta południowego, 
utworzonego o1 z z Dinaj i S*ret, i jej szturm na 
miejsc w śc VuUni, z któroj wolska tureckie mu* 
siały s»ę crfuąć na główną pozycyę obronną Cho 
dziło tn R svanom o odsunięcie p z ciwmków na 
taką odległać, iżby na krótki przynajmniej czas po-

kąta Dobrudży Dworce kolejowe płoną, a objekty 
wojskowe  ̂n.fi *atralme rozłożonego miasta stano­
wią d >bry Cel dla artyleryi. U/ądzema portowe są 
zniszczone, a ogńń ciężkich d îał iest tak siny, iż, 
według relacyi rosy jskich, nawet w Rem drżą domy 
w posadach.

gnące naogót w kierunku północnym i poczynające 
się w Gałaczu. Jedna z nich, zachodnia, biegnie 
wzhuż Seretu przez Tecucm do Birlad wysyłając 
w Tecucin poprzez Seret odnrgę do F.»csani, druga 
zaś, wschodnia, dochodzi do B rlad drogą bai dziej 
okrężna, zbliżoną do linii Prutu. Obie łączą się 
w B rlad i zjednoczone iuż dochodzą do Jass, gdzie 
uzysku ą połączenie z właściwą rosyjską siec ą ko­
lejową. Obie te linie pozbawione są (wyjąwszy od­
nogi T cucm - Fecsan ) poprzecznych odi óg, któreby 
prowadziły prostopadle d) obecnego frontu boio 
wego, a nadto pierwsza z nich, zachodi ia. ziajdue 
się j ;ź pod ogniem dział niemiecki h ostr/eliwma- 
cvch mieiscami tor kolejowy prawego brzegu-S retu, 
Z tego też względu zrozumiałą jest uporczywość

prawić swe warunki komunikacyjne, a nadto zyskać 
szersze oparcie dla i f >rtyfik» wanego obszaru Fun- 
deni, położonego naprze ;i w zdobytego przez Niem­
ców Nanesti.

J dn«k uzyskanie Vad*»ni niewiele zdołało po 
łożenie Risyan poprawić. G ówne stanowiska sprzy­
mierzonych położone są jeszcze w tikiej odległości 
od Gałaczu, iż panują nad mostem że*az *ym na Se­
recie, należącym do linii kolejowej B<aiła Gdacz, 
jak i nad w<zy<tkiemi drogami, m a ącemi pu^kt 
wyjścia z G daczu Miasto samo, urządzenia portf w^, 
arsenał marynarki we wschodniej i koszary w za 
chodniej stronie miasta, ostrze li wu je już oddawna 
cężka artyłerva spt*zvmrerzonych tak zesw\ch sta­
nowisk pod Yadeni, jak i z północno zachodniego

Natomiast względnie swobodnie może dotychczas 
przeciwnik rozporządy; ć vyżei wspomnianą wschodnią 
linią kolejową. Zważyć jednak należy, iż biegnie 
ona w zbvt wielk’ei o 1 głości od fron»u, a nadto — 
jak wsz\stkie koleje rumiiń<kie j^st normalno 
torowa, więc wozy kolejowe rosyj>kie nie mają Da nią 
przystępu. Przy uszczuplonym rumuńskim parku ko­
lejowym, przeważna jego C7 ę*ć wpadła na Wołosz- 
czAŹiie w ręce sprzymierzonych, intensywne wyko­
rzystanie tej linii na rzecz rosyjskich transportów 
jest wykluczone, tak. iż szczegó me dowóz ciężkiego 
materyału wounnego, a przede w *zystk’em amumcyi, 
napotyka na nieprzezwyciężone trulm ś i. Przeciecze 
drógT dTnaiowej, przerwanie Unii kolejowei nad S j- 
retem, to wszystko stwarza dla południowego

Schronisko przed granatami.W  okopach. Szlakiem bojowym Legionów:
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Ścinanie wielkiego drzewa do budowy okopów. Siadami armii: Przygotowanie opału dla cegielni wojskowej.

k zydla rosyjsko-rumuńskiego warunki, dla dalszego 
przenie£U walki bardzo niepomyśl e.

Birdzo ważną rolę spełnia na froncie Tumuó^kim 
armia arcyksiecia Józefa. M mo niesłychanie ciężkich 
Warunków atmosferycznych, mimo braku dogodoych 
połączeń z Węgremi, od których oddziela ją wy­
soki wał Karpat mołdawskich, odparła ona wszystkie 
r°8yjskie uderzenia, wykonane na nią w ubiegłym ty­
godniu, i, tkwiąc silnie w dolina<h rzek Putny i Tro- 
ta*u, stale trzyma w szachu rosyjską armię Seretu. 
Szczególnie w dolinie Putny zd dała dotrzeć niemal 
luż do wylotu gór karpackich, tik, iż ma możność 
bezpośredniego skutecznego oddziaływania na śrcd- 
kowv bieg Seretu.

O ólem rzecz biorąc, jakkolwiek ostatnie dni 
nie przyniosły na f oncie rumiń kim poważniejszych 
zmian, niemniej jednak poprzednie «ukcesv tak armii 
gen. Mickensena jak i arcyksięcia J j ef* ziołały do­
prowadzić do wytworzenia sęsytuacyi, wróżącej 
rychło ostateczną klęskę Rumunów i Rosyan na tym 
froncie. Ze nawet r ficyalne *f-ry rumuńskie są przy­
gotowane na dal zy zwycięski pocłól *rmii sprzy­
mierz >nyrh który musi skończyć są  ostatecznym 
pogromem Rumunii, świadczy wymownie f.kt, iż 

wór i rząd rumi ński nie czuie się już bezpiecznym 
w Jissa h, gdzie dotychczas przebywał i, jak dmo- 
szą ostatnie telegramy, szuka schronienia w obcem 
państwie, przenosząc się do Odecsy.

Z żałobnej karty.
chi los dotknął znanego i cenionego artystę,

$ sceny krakowskiej, p. Ferdynanda Feidmanna. 
serc ,U stVczn*a bieżącego roku zm«rł na udar 

P0wy w Morawskiej Ostrawie brat jego, c. i k. 
foJ?ęu*łl0wn k̂ Maurycy Fcldmann, przydzielony dó 
tamtelsZej komendy.

Zmarły, rodem Krakowianin, ujrzał światło dzienne 
ni w podwawelskim grodzie. Po ukończe-

u Sz*oły kad-ckiej w Ł >bzowie, poświęcił się ka- 
yerz® wojskowej, pełniąc wzorowo służbę w różnych 

g rnizonach, aż do wybuchu obecnej wojny, w któ­

rej również wziął udział. Przejścia w czasie kampa­
nii karpackiej nadszarnały do tego stopnia jego zdro­
wie, iż zmuszony był do porzucenia szeregów, wal­

czących na froncie. Na'ZQlna Komenda armii prze­
niosła go wówczas do Morawskuj Ottawy, prze­
znaczając do sł> żby lokalnej, mniej wymaga ąrei fi­
zycznych wysiłków i natężenia. Równocześnie awan­
sował na podpułkownika.

Tutaj zaskoczyła go nieubłagana śmierć w pełni 
męskiego wieku. Nie ujrzał iuż kochanego Krakowa, 

* za którym zawsze tak tęsknił, zwłoki jego spoczęły 
na miejscowym cmentarzu.

Z żałobne] karty: C i k. podpułkownk Maurycy 
Feidmann, zmarły w Morawskiej Ostrawie w dniu 

11. stycznia b. r.

Siadami armii.
Pożogą i zniszczeniem znaczą swe ślady woju­

jące armie. Wszystko, co stoi na drtdze ich zwy­
cięskiego pochodu, musi paść charą konieczności wo­
jennych. Ale ta sama woju*, która niszczy, musi 
także budować. Współczesna armia, to skompliko­
wana machina, do normalnego funkcyonowama któ­
rej niezbędne są olbrzymie warsztaty pracy. W ślad 
za każdą armią muszą iść równie liczne szeregi pra 
cowmków, którzy budują drogi, magazyny, koleje 
i mostv, zapewniając własne) armii dowóz niezbędnych 
materyałów i przywracając w zniszczonym przez 
walkę kraju normalne życie.

I obecna wojna, która dokonała tak olbrzymiego 
zniszczenia, potrafiła także zadziwić świat ogromem 
pracy twórez j .. Tuż zt limą bojową, przy odgłosie 
armat, wre praca, wznosząca nowe siedziby dla 
milionowych armii, budu ąca fabtyki i przecina ąca 
zniszczony kraj siecią nowych di ó ̂  i kolei...

Tę pracę, idącą w ślad za walczącą arnrą, przed­
stawiają zamieszczone w dzisiejszym mi mer za iilu- 
stracye.

Wesoła Muza na froncie.
Pokazuje się. że nie miał racyrter. Vto swojego 

czasu powiedział: „Inter arma sileni Musaett. Nie 
zamilkły one bynajmniej, owszem odzywają się na­
wet bardzo głośno i to w bezpośredmem sąsiedztwie 
linii bojowej, o kilkaset zaledwie kroków id  pozy- 
cyi nieprzyjacielski!h. Nie mamy tu na myśli przy-

4 .

Przygotowanie drzewa do budowy dróg ?a linią bojową, siadani aroll W kueboi połową) pa troecłe.
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Wesoła Muza na froncie: „Pani majstrowa z K!eparza“ , odegrana na scenie polowej 16 p. p. obrony krajowej.

i ze swobodą, której pozazdrościć mógłby im nieje Przyszły historyk teatru polskiego w wojennym 
den za  ̂odo wy aktor, potr. fi* poruszać się na d skach czasie będzie miał kiedyś bardzo wdzięczne pole do
zaimprowizowanej sceny, na którą bardzo łatwo, za- popisu, jeśli temu właśnie teatrowi pośwęci jeden
miast bukietu nuże spaść nieprzyjacielski szrapnel. z najobszerniejszych rozdziałów swe[ pracy. 
Reżyserya wspaniała, kostyumy wprost bajeczne. _ _

Wesoła Bluza na froncie: „Primadonnyu wojennej 
sceny 16. pułku piechoty obrony krajowej przed bu­

dynkiem teatralnym.

pułku obrony krajowej, rekrutującego sie z Krakowa 
i jego okolic, „Krakowski dzipcitf, j*k o t<m zresztą 
w  jednvm z poprzednich numerów Nowości illmtro- 
wauąrh już wspominaliśmy, nie straciły i na froucie, 
zdila od swego kochanego miasta, nio ze swei przy­
słowiowej fantazyi, starają się też urozmaićić sob^e
0 ile się da, niedobrowolny i niezbyt wygodny swój 
pobyt w polu. Jednym z najlepszych środków oka- ,
zał się teatr, prawdziwie ludowy, prowadzony zna- i
bornicie prze’? wytrawnych „fachowców*4 i amatorów
1 uwzględniający w pełnej mierze repertuar rzeczy- -•
wiście popularny. ,

W ystaw iono w ięc % całym pietyzmem jak do Wesoła Mnsa na fronoie: „Czarna Mańka11 w obsadzie artystów-amatorów 16. p p obrotiT krajowe)

Patrząc na scenę, ma się złudzenie, że się jest nie 
w polu, w poi li?u nieprzyjaciela, ale nad Wisłą, 
w spokojnjm Krakowie, wśród najbliższych sercu, 
których przypominają poruszające się na scenie posta­
cie. Wo^ec tego i urzędowa „klakatt nie jest po­
trzebną, serce wprawia automatycznie w ruih ręce 
i oklaski me mają końca!

K opot początkowo był z rolami kobiecemi. Ko­
styumy do ról tych znalazły się łatwo, trudniej 
było z wyszukaniem, kogo możuaby w nie ubrać, 
wfrdimc bowiem, że płci nadobnej w rowach strze­
leckich nie uświad zy. Ale od cze> óż pomysłowość 
Krakowiaków? .. S* kostyumy, znajdą się i artystki... 
I znalazły się rzeczywiście w osobach żołnierzy, 
którzy na chwilę znienili mundury i szarawary na 
d mskje bluzki i spódnice i z nadzwyczajnym powo­
dzeniem „raarkirowahu córy Melpomeny. Niewtaje­
mniczony. patrząc na sympatyczną postać zwierzy­
nieckiej Mańki, lub poważną „osobęu pani majstro­
wej z Kleparza. aniby przypuścił, że przed chwilą 
dopiero wróciły obie ze „szwarmliniiu lub rowu strze­
leckiego. gdzie po swojemu dzielnie sprawiły się 
z M skalami i zalały im gorącego s^dła za skórę.

K łka słów poświęcić należy także samej scenie, 
urządzonej według wszelkich wymogów wojennej 
sztuki dramatycznej i orkiestrze, zgranej wybornie. 
Niestety, w ostatnich czasach pociski ros' iskie ziuj- 
nowały doszczętnie budynek teatraliy, a Melpomena 
znalazła się bez dachu nad głową I Jednei tylko rze­
czy brak: członków komisyi teat^alej, ziewających 
w swej 1 >żv i recenzemów teatralnych. Ale może 
to i lepiej dla samej sztuki. Artyści czują się swo­
bodniej, me potrzebując się obawiać, że ten lub ów 
pan nie zechce lub nie potrt.fi ocenić ich, jak na to 
zasługują.

Wesoła Blaza na froncie : „Królowa przedmieścia1* Krumłowskiego w okopach 16. p. p. obrony krajowej.

godnych poetów, opiewających w najróżnorodniejszy 
sposób wojenne wypadki i przyjemności żołnierskiego 
życia w rowach strzeleckich w wiązanej i niewią- 
zanej mowie, ale całkiem pnwdziwą scenę połową, 
jakiej nie powstydziłby się niejeden lepszy prowin- 
cyonalny zespół teatralny. To tylko bieda, iż wszystkie 
roi3. tak męskie, jak i żeńskie —  z powodów od 
dyrekcyi niezależnych — dostają się w ręce przed 
stawicieli płci brzydkiej. Bidaez rozwoju współczesnej 
sztuki znaidzie w tum pewną analogię z teatrem 
starogreckim, nie znającym także artystek drama­
tycznych.

Sreaa połowa, o której mowa, urządzoną została 
za inioyatywą i poparciem niestrudzonego w wynaj- 
dywan u środków uprzyjemnienia żołnierzom pobytu 
na froncie, pułkownika H >henauera, przez artystów 
dramatycznych amatorów, należących do szesnastego

nosi nasz sprawozdawca, znane w Krakowie perełki 
ludowej literatury dramatycznej, między innemi nie 
starzejącą się ni^dy „K ó'owę prze dmie*ściatt Krnm- 
łowskiego. „Czarną M<ińkęu, „Panią majs^ową z Kle- 
parzatt i wiele innych, a artyści-amatorzy pokazali, 
że równie dzielnie władają karabinem i szablą, jak
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IDEMIICZY IllitCIL
Tłumaczyła z francuskiego: MARYA SEGENY.

is
Energicznym wysiłkiem powstał raz jeszcze i pod­

szedł do kasy, otwierając wszystkie szuflady, wszy- 
Twarz jego rozgorączkowaną pokryła

Niema ich, niema — powtarzał obłędnie.
Od s*a*° * ^iema *cb ^utaj 1—

ie^n a ** Slę dl) mn*e * przer z łem się wyrazem 
*“  błędne były, nieprzytomne, straszne.

rucbem podniósł ręce do skroni i wy- szeptał Jak śme gorąc> kQŴ m .

to o*d̂ Ć ?  m i ’ Przypominam sobie... S howałem 
Nifi vo\ tok, schowałem... Ale gdzie? gdrie?
słll mc n*e wiem •• Muże w książkach... J izv,
Boże m W ^ kack,ł* w których... mój 

q  . lorycn...
noknin^n?j*a ni©spokojnie biegały po całym 
swnJu azi?*em> że biedak, pod wpływem nocnych 
i Dam fi**™ w*dzeó> tracił teraz przytomność umysłu 
r7 n«.J Wyglądał na człowieka, który tonio a nie ma 

£ się uchwycić, aby się ratować, 
kiedir u je?zcze P,zy otwartej kasie i w chwili, 
na 7 i Ia* s,$ odwrócić, zachwiał się i byłby runął 

ziemię, gdybym go bvł w ramiona nie pochwycił.
Gdzeż one są? Gizież je ukryłem? —  po- 

arzał obłędnie. — Przecież tu... tu być powinny! 
sed • °  w<*wczas właśnie, w t-j samej chwili, panie 
v*zio, weszła do pokoiu dozorczyni, pani M michę 
grzała na<*, stojących napiz^ciw siebie przed roz­

wożonymi papierami. Musiałem i ja być niespokojny 
zmieszmy, bo silne wzruszenie ogarnęło mnie. i nie 

pozwoliło słowo wymówić. Na widok jej, R y^re 
marszczvł brwi i rz kł gwałtownie:

Cjego pani sobie życzy ? N - trzeba mi nic, 
P szę odejść i nie wchodzić, aż z dzwonię!

Ale pani M >niche miała czas zobaczyć k«sę 
otwartą i nas'e niezwykle pomieszme twarze. Pa- 
P ry rozrzucone w szifl idach musiała wziąć za pa- 
p ry wartościowe. Rozumiem, że łatwo mogła się 
pomylić i oskarżyć mnie następnie. Było pomiędzy 
mną a K v rem coś tragicznego, co me nngło ujść 
jej uwagi. Kobieta ta przeczuła to i odgadła. Ale 
to co nastąpiło po jej wyjściu, było stokroć tragi-

7  “ i s^* że mól biedny przyjaciel 
szalał. W  mózgu )ego przemęczonym musiała się 

uugrywać straszna walka pomiędzy wolą lego i cho-
no» u • Cląs:le pl? y kasie> chwieW  się lekko na 
Dom a* resztką sił umysłowych starał się przy-
złożni ’ wyna,fźć ślild kryjówki, gdzie mogły b\ć
szalon6  te n!eszcz<3sne obligacye. Widziałem, jak
zwykłom wysiikiem Przywoływał gorąco ostatni błysk
memofl en.er^1̂  opieraiąc się ogarniającej go
pomni#* * ^óra Pamięć jego pokrywała za*
rażen i*6?1’ torz ĉ w°k°ło oizy, powiększone prze 

mfm i gorączką.
przeć t 0  okroPny widok, panie sędzio, ta walka 
na z panr*^c  ̂ która uciekała nagle, zanikała, może 
(j0  awsze. D*eszcz zgrozy mnie wstrząsnął od stóp 
naw t ,V’ dreszcz’ którego nie doświadczałem nigdy, 
wyr t  wówczas, kiedy, panie sędzio, ogłoszono mi 
kied i  0 skarŻ8 facy mnie o morderstwo R v*ra —  
iak 7 • n,Pszczesny, szalony człowiek rzucił się 
pale *Ier? dzi^  na pozostałe papiery, ujął w chude 
L  6  1 ie, darł rozpaczliwie, nie zdając sobie 
k ł o ś Z co rob’ ’ Wkońcu rzucił je ze wście

^  na ziemię, wołaiac nienaturalnym głodem: 
7 Aef~~i dekoracyel T k, d^knraoye! Te mi po- 
iap«? r! ^^znaki» nagrody! Ztbawki dziecinne, pa- 
J d »  czegóż to mi jest potrzebne? Czy to jej 
życie?4110̂  ŷcia  ̂ przeklęte, przeklęte moje

S niech jego dziki, szalony, rozlegał się po pokoiu. 
której się nie spodziewałem u niego, deptał, 

miażdżył walijące się po ziemi resztki dekoracyiy 
cz w pewnej chwili zachwiał się silnie i wyszeptał: 

r* Duszę się! Jerzy, ratuj!
Ksuciłem się do niego i pociągrą>em go do ka- 

Fdz*e 8°  ułożyłem, jak mogłem najwygodniej, 
mnie Ppwny, że to już koniec jeg« męki i lęk
moo-ł °£arn^  uagły. Byłem sam z nim i odejść nie 

r^em, aby pobiedz po ratunek, 
jakże po cbwd* odzyskał przytomność. Ale
mówićm0^łe-m po ta^'em zemdleniu i napadzie sz -̂łu 
pozost m*U 1#S7jCze 0  c<̂ rcft 1 0  majątku, jaki chciał jej 
c a ł k i * 1Ć? ^ reszt ’̂ sam o tem nie wspominał i nawet 

z T  ?aPomuiał o poprzedniej naszej rozmowie, 
wkrór mówić jakieś dzieciństwa, o tem, że 

wyjdziemy razem, tworzył projekfca.

—  Pojedziemy do lasku bulońskiego — mówił, 
uśmiechając się — Tam zjemy ś uadauie... a potem 
udamy się do Aten... Wiesz. J^rzy... d> At^u... 
Zawsze pragDąłem być  w Grecyi. T\1j  iuż podró­
żowałem w swojem życiu, ale tego kraju me zwie 
dziłem jeszcze...

Mijaczył najwidoczniej, jak w pierwszych dniach 
choroby. Mówiłm sobie: Maszę poczekać, może jutro 
po dobrze spędzonej nocy odzyska przytomność umy­
słu i przypomni sobie wszystko. Mam jeszcze kilka 
dni przed sobą... Mówić z mm dzisiaj o tem, byłoby 
wieikiem niebezpieczeństwem 1

Pomogłem mu zamknąć do kasy porozrzucane 
po ziemi papiery, w części zniszczone i podane, 
czego nie zauważvł wcale... Dziwny, tępy uśmiech 
osiadł mu na twarzy —  ruchy jego były sztywne, 
automatyczne.

Po chwili rzekł cicho:
— Jestem bardzo zmęczony i senny, myślę, że 

zasnę. M żesz już odejść, ale wióć niedługo.
Pozostawiłem go więc i odszedłem. Wyciągnął 

się wygoduie na kanapie, a kiedy, przed ode,ściem 
jeszcze, okrywahm go szalem, wyszeptał:

—  Ach, spać, spić — to tak dobrze módz usnąć 1
Na razie nic mu nie groziło. Mówiłem sobie,

powrócę jutro. Jutro próbował będę obudzić znowu 
ten umysł przjćanony i wskrzesić drzemiącą wolę. 
Jutro pamięć mu wróci i wtedy przypomni sobie 
może, gdzie, w której książce ukrył obligacye, cały 
maątek jego córki. Jutru! Jest to słowo, które się 
tak często wymawia lekkomyślnie, a którem się nie 
powinno posługiwać, kiedy cbodz o iz*czy ważne!

Nazaiutrz, panie sędzio, miałem uj z ć mojego 
przyjaciela bfZ żyoia, zamor lowan^go niecnie, leżą­
cego z gardłtm rozciętem! Z imordowany! Ale przez 
kogo? C^łowieK, którego obecnie osadziliście w wię 
zieniu, pedrózował wiele i zdrlika przybywa. Ruyere 
był konsulem w Buenos Ayres Przypominam panu 
sędziemu słowa mojego przy laciela, wyrzeczone w dniu 
ostatniego naszego spotkania:

—  Spotkałem tylu nędzników na świecie. —  
Oto cała prawda, panie sędzio 1 Powinienem był, 
przyznaję, wyiawić ją panu wcześniej. Ale teraz pan 
zrozumie, że nie łatwo mi było zdradzić t jemnicę, 
zawierzoną mi pod przysięgą. Musiałem wyd*ć opinii 
puilcznej nazwisko kobiety i człowieka, który nie 
był w niczem winien temu nieszczęściu i wyjawić 
to, co R v re od łat wielu tak starannie ukrywał. 
A zresztą, tak, jak już mówibm panu sędziemu, 
zdawało mi się, że ta prawda powinna b)ła sama 
ze siebie wystąpić na jaw. Kndy zostałem zaareszto­
wany, przez pewien rodzai szalonej brawury chcia­
łem czekać na sprzyjające mi okoliczności, na los 
ślepy, który zniweczyć mógł w jednej chwili wszy­
stkie oskarżenia na mnie nagromadzone. I zapaliłem 
się do tej gry. Chciał m śmiało stawić czoło i oskarże­
niom pana, panie sędzio i losowi, któiy w tak dzi­
wny sposób zadrwił sobie ze mnie. Ani na chw lę 
nie przypusz z łem, że ta okrutna pomyłka mogła 
trwać długo. 1 ożyłem na swoje szcz« ście. na wygraną 1 
Przecież tylko ztleż^ło rdemnie ztkcńczyć jednem 
słowem tę smutną k'rmd ę, ale,jak powiadam, wa* 
haitm się i dobrow»luie znosiłem ciężar tego upor* 
nego wahania, bo słowem tem było nazwisko ko­
biety !...

— Nie zapytałem pana dotąd o to nazwisko —  
odparł Giaory -  chociaż, jako sędzia, mam prawo 
do tego.

— Nie chciałem go wydać urzędnikowi policyi — 
rzekł J-rzy Muntin — ale człowiekowi uczciwemu 
zawierze je z całem zaufaniem.

— Niestety, jes em tutaj tylko urzędnikiem — 
odpowiedział pan Ginory. — Ale wiedz pan, że 
i tutaj posiadamy tajemnice, nieznane nikomu, tak, 
jak się to zdarza w życiu prywatnem.

I wtedy Jerzy Mont n wymienił nazwisko, które 
nosiła przed prawem i ludźmi, ta, którą Piotr Ruyere 
nazywał córką swoją.

XV.
Dla pana Ginory’ego, pana Leriche i B rnaideta 

od tej rozmowy sprawa morderstwa, popełnionego 
na panu R y re, zupełnie wyjaśnioną została. Nie 
b\ło już ż*duych wątpliwości. Prawdziwym mor­
dercą był Karol Prades.

Paweł R idier, zapalony w swoim zawodzie re­
porter, dowiedział się pierwszy o aresztowaniu mło- 
d' go człowieka i, porzucając artykuły o „Damie 
w  (z^rnitt, przerzucił się hatychmiast na sensacyiny 
artykuł, w którym donosił o wHkiej zmianie w śle­
dztwie i z bu nej swojej wyobraźni wycisnął wiele 
nieprawdopodobnych szczegółów z życia nowego 
oskarżonego. Ludwika Pradesa. Nazwał go przede- 
wszystkiem Cirlosem Lud< vicęm Pradesem i przed­
stawił go swoim czytelnikom jako poskramiacza

dzikich zwierząt, cowboy^a, władającego z równą zrę- 
cziością amerykańskim rewolwerem jak me l* syka li­
skiem „iassoa przeciw wrogom swoim Anglikom. 
PdWtł Ridier koloryzował z namiętnością malarza 
opowiadanie swoje. Według jego przekonania Cailos 
Prades, przebywający ni* gdyś w Buenos Ayrus, ży­
wił śmiertelną nienawiść do byłego konsnlt, za jakiś 
czyn leszcze niezbadany i tem tłumaczył popełnioną 
zbrodnię. Nie był to zwykły rzezimieszek, chciwy 
pieniędzy, który jei dokonał, ih  oszalały mściciel, 
wymierza ą^v sam sobie dawną upragnioną sprawie­
dliwość. . W  jednym znów z artykułów swoich pomy­
słowy reporter zapmz-zał się w niejasne i tajemnicze 
przyczyny. Cailos Prades był znowu narzędziem 
jakiegoś stowarzyszenia mściculi, być może nawet 
zagorzałych anarchistów. To znowu wspominał dy­
skretnie o jakiejś rywalizacyi w miłosnej dramaty­
cznej sprawie, której republika argentyńska była 
niegdyś widownią.

J-dnem słowem, potri fp zręcznem swojem pió 
rem wywołać zainteresowanie publiczności i postawić 
młodego człowieka, prowadzonego przed kilkoma 
dniami do aresztu przez Bernardeta, w zajmującem 
oświetleniu.

Dziwnym zbiegiem okoliczności, reporter intui­
cyjnie odgadł jedną część prawdy.

Piotr R y *re był ofiirą swoiej przeszłości. I ta 
przeszłość właśnie uzbroiła rękę zbrodniarza, z któ­
rym się spotkał oko w oko w mieszkaniu swojem 
przy bulwarze Clichy.

Przed latami jeszcze, w Buenos Ayres, były kon­
sul przystąpił był do wielkiego przedsiębiorstwa rol­
nego i stał się współ likiem człowieka, którego gry 
hazardowne i prźerozmaite speki lacye zrujnowały 
doszczętnie. C ;łowiek ten, umieraiąc, pozostawił 
dwoje dzieci. Mh*dą dziewczynę, którą nawet Ro- 
y re przez czas jakiś miał zamiar poślub ć i młod­
szego od niej — syna. Dwiema temi biednemi isto­
tami, k^óre pozostały po likwidacyi m&iątku ojca 
bez możności do życia, zaopiekował się R v jre. J«n 
Prades, p»z^d popełnieniem samobójstwa, gdyż innego 
w y śca  dla siebie nie widział, oddał dzieci swoje 
pod jego opiekę.

Carlotta, obdarzona nńzwykłą urodą, byłaby 
wkrótce została żoną byłego konsula, lecz śmiei ć 
przjdwczesna zabrała ją, pozostawiaiąc w duszy 
R y^ra niewygasłe dla niej serdeczne wspomnienie. 
Wspomnienie to często w następnych latach nawie­
dzało go. kiedy, si« dz^c w mieszkaniu swojem przy 
bulwarze Clichy. zagłębiał się corłz więcej w roz­
myślaniach swoich samotnych, zdJeka od ludzkiego 
gwaru i ciekawości krewnych.

—  M >że ta umarła byłaby mi dała to szczęście; 
którego szukałem przy matce M^rty — myślał często 
R v re, wspom;nająć lata minione. —  Przynajmniej 
dziecko jej nosiłoby teraz moje nazwisko i miałbym 
je przy sobie.

I smutek tego rozczirowania i żal za tem iasnem 
widzeniem, tak wcztś ue rozwianem, mieszało się 
z goryczą miłości mtdjzwihne] i zatruwało dalsze 
dni jego życia

Chrąc zm 1 źć jakąś pociechę w swej boleści, 
R vere przelał na brata Carlotty serdeczne u *zucie, 
jakie miał dla niej. Pozatem chciał zadośćuczynić 
ostatniej prośbie zmarłego.

Svn J«na Pradesa b\ł naturą gwałtowną, żądną 
życia. Przyjmował dobro^z ejstwa swojego opiekuna, 
jak rzecz, należną sobie. Te dwa nieszczęśliwe widma, 
zjawiają ce się w wsoommemu R yera. ojciec z roztrza­
skaną głową od kuli rewolweru i siostra, umierająca 
w pierwszyth latach mł<*d< ści, zapewniały młodemu 
Karolowi życzliwość i współczucie R y^ra.

— Był wspólnikiem mojego ojca i narzeczonym 
siostry — pocie* z ł się. —  Mogę z tego ciągnąć 
ładne korzyści. Dej Boże, ażeby wszyscy mieli po­
dobnych opiekuuówl

Al^ pomału, ciągłe żądania Pradesa, który twier­
dził, że ma prawo do dzielenia się kasą  z ws ó*pra­
cownikiem jego ojca, zaczęły drażnić R yera. Miody 
Prades nie prosił iuż, lecz wyraź ue i to w tonie 
nie zawsze odpowi* dnim stawiał swoje wymagania. 
R vere stał się wkrótce dla tego lekkomyślnego 
człowieka i zapalonego eracza żyjącą maszyną do 
regułowańia jego długów, wzrastających z dniem 
każdym.

Jednego dnia jednak R^yere, doprowadzony do 
ostateczności zuchwalstwem swojego pupila, oznajmił 
mu kategorycznie, że więcej już na jego pomoc liczyć 
nie może.

Było to w B ienos-Avr*»s. przed samvm powro­
tem konsula do F *ancyi. R v re złagodził to swoje 
stanowcze postanowienie o^tatniem dobrodziejstwem. 
Wręczył młodemu P adesowi dosyć znaczną sumę, 
dzięki której mógł czas jakiś żyć spokojnie, czekając 
na dalszy los szczęścia i pożegnał się z nim obo­
jętnie.



Prades był wściekły, że w ten sposób zakoń­
czyły się ich stosunki i po wybździe R vera wiódł 
życie jeszcze bardziej lekkomyślne i awanturnicze. 
Reporter Rodier nie mylił się wcale, opowiadając 
nieprawdopodobne historye w tym kierunku Czas 
mijał, a pieniądze, pozostawione przez Royera, sto­
pniały w nerwowych rękach Pradesa z przerażają* ą 
szybkością. Przyszła wkońcu chwila, kiedy pozostał 
bez żadnych środków do życia, spióbowawszy szczę­
ścia w różnych ekscentrycznych zajęciach i przed­
siębiorstwach. Przekonał się w tym czasie, że naj 
lepszą kopalnią złota będzie dla niego kasa byłego 
konsula i postanowił jak najprędzej udać się do niego.

Wyruszył więc do Francy i. Wiedział, że „szwa­
gier1*, bo tak nazywał Royera, mbszkał w Paryżu, 
z łatwością więc mógł go odnaleźć. Karol Prades 
był człowiekiem bez żadnych skrupułów i etyki. Ile 
n z y  wspominał swojego złotodajaego „szwagr*tf, 

, brzydki uśmiech poiawiał się na jego twarzy. Bo 
wkońcu — rozumował — czemże jest ten mój „szwa- 
gierK niedoszły? Człowiekiem, goniącym za wraże­
niami, a Carlotta była tak ładna! Powinien teraz 
czuć wdzięczność dozgonną dla jej brata.

Kiedy Prades stanął w Paryżu, wynalazł sobie 
małv pokoik w nędznym, podejrzanym hoteliku, gdyż 
fundusze nie pozwalały mu na wytworniejsze mie­
szkanie i zaraz udał się za poszukiwaniem adresu 
R y *ra.

Widok Pradesa sprawił na R,verze niemiłe wra­
żenie i wywołał gniew,

Kiedy Prades po raz pierwszy zapytał w domu 
przy bulwarze Clicby o byłego konsula, pani Moni- 
cbe, do której się zwrócił po informacye, spojrzała 
zdziwiona na egzotyczna jego postać, ale pozwoliła 
mu bez przeszkody ud ć się na górę. I kto wie, 
może podejrzenie pani Moniche byłoby padło na tego 
nieznajomego, gdyby nie była widziała Jerzego Mon­
tin, stojącego przed kasą otwaitą pana R vere.

Zresztą Prades trzykrotnie tylko pojawił się 
w mieszkaniu R vera, a w dzień zbrodni wślizgnął 
się niepostrzeżenie do kamienicy, upatrzywszy chwilę, 
w której pani Monicbe zajęta była czyszczeniem 
schodów na górnyth piętrach, a pan Moniche wy­
szedł na szklankę wina naprzeciw.

Zadzwonił śmiało do mieszkania i Royere, osła­
biony i chory, wlokąc nogami z trudem, przyszedł 
mu drzwi otworzyć. Na widok Pradesa cofnął się 
i rzekł niechętnie:

— Sidzdem. że już wyjechałeś z Paryża po 
ostatnej naszei rozmowie. Czego chcesz? Nie mam 
ci nic więcej do powiedzenia ponad to, co ci już 
mówiłem.

Wiedząc, że Prades znowu męczyć go zacznie 
zuchwałemi swojemi wymaganiami, tik. jak to zawsze 
czvnił, Royere, zdenerwowany i nic z diw dray, chciał 
drzwi zamknąć mu przed nosem, ale Prades popchnął 
je sdnie i wszedł, mówiąc błagalnym i równocz śnie 
ironii znvm głosem:

— Pomówimy po raz ostatni! Przysięgam panu, 
że mnie więcej nie ujrzysz u siebie. Ale wysłuchać 
mnie pan mu«i. Wyjadę dziś jeszcze.

Wówczas R vere pozwolił mu wejść do salonu 
i pomimo wielkiego osłabienia i braku sił, chciał już 
raz na zawsze zakończyć z tym człowiekiem, napa 
stującym go tak zuchwale i upornie.

—  Muszę się go pozbyć w ten sposób —  po­
myślał R yere — aby mu odebrać na zawsze ochotę 
do powrotu.

— Czy nie pozwolisz mi umrzeć w spokoiu ? — 
rzekł z wyrzutem do młodego człowieka. — Czegóż 
żądasz jeszcze odemnie? Uczyniłem dla ciebie więcej, 
niż było moim obowiązkiem. Nie masz prawa wy­
magać nic więcei odemnie.

Prades usiadł swobodnie na fotelu i położył duży 
swój amerykański kapelusz na kolanach. Nie czuł 
się zupełnie zmieszanym słowami R vera, przeciwnie, 
głos jego br/miał zuchwale i wyzywająco, kiedy 
odezwał się, uśmiechając się przytem ironcznie:

— Kochany panie R«vere! Ó co to się gniewać? 
Przychodzę do pana po raz ostatni, z prośbą o wy­
ratowanie mnie z sytuacyi, w której się znajduję. 
Przekonałem się, że z dwojga złego leps ą już dla 
mnie jest Ameryka. A czy zeihcę tam powrócić, 
czy tu stworzyć sobie egzystencyę, potrzeba mi do 
tego pieniędzy. Przecież pan powinien to zrozumi* ć!

— Dawałem ich już dosyć —  odparł zimno R>- 
yere. — Mam już tego dosyć. Zaudziły mnie ciągłe 
bezwstydne wymagania pana.

— Czy to pan mówi naprawdę? -  zapytał Pra­
des ze złym uśmiecham. —  Sadziłem, że powinien 
pan mieć więcej względów dla człowieka, z którym 
łączą pana pewne wspomnienia... Pan zapomina, że 
jestem bratem Carlotty ?

—  Am słowa o niej — przerwał ostro R y^re. — 
Zabraniam panu mieszać jej imię do tych niecnych 
targów!
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— Cenię to uczucie pana — wyrzekł ironicznie 
Prades —  &le przyznać pac musi, że długi czas 
radziłem sobie, jak mogłem, aby pana pozostawić 
w spokoju. Afa, mój kochany panie R(V<±re, czynie 
wie pan, że wilk wychodzi ze swojej nory, kiedy 
głód mu dokuczy ? N.e mam pieniędzy i dlatego 
przych- dzę!

Rtv ie  czuł się tak bezwładnym w tej chwili 
i tak słabym, że byłby dał cały swój majątek, aby 
się pozbyć uatręta i wypocząć, ale jakiś instynkt 
samozachowawczy i błysk energii kazał mu walczyć 
przeciw bezwstydnym wymaganiom Pradesa. U ■ ósł 
słę wysiłkiem woli z kanapy i oczy jego rozguizdy 
stłumh nym gniewem.

— Nie otrzyma pan nic już więcej odemnie —  
wyrzekł stanowczym głosem. — Dosyć już. Ż tdania 
pana są śmieszne! To jest ostatnie moje słowo. Nie 
dam nic więcej!

—  Jest pan niewdzięcznym człowiekiem, panie 
R v»re -r  odparł Prades. — Zapomina pan o zobo­
wiązaniach przeszłości! Carlotta i mój ojciec, umie­
rając, polecili mnie opiece pana. Jakże prędao pan
0 tem zapomniał!

—  Zabroniłem panu wywoływać te wspomnie­
nia —  zawołał gniewnie R v jre. — Słowa pana są 
obelgą dla tej niewinnei istoty, która mi o tyle 
drogą byta, o ile pan wstrętnymi Znosiłem już wiele 
przez pamięć dla niej, ale teraz cierpliwość moja 
wyczerpała się już!

—  Wspomnienie to jednak —  odparł cynicznie 
Prades —  dla pana przykre, dla mnie stało się cen­
nym spadkiem! Mój kochany szwagrze i konsulu, 
zechciej pamiętać o tem że wkłada ono na ciebie 
ważne obowiązki. Nie odejdę stąd, póki nie uczynisz 
zadość mojemu żądaniu.

R yere był tak zdenerwowany, że chciał zadzwo­
nić, wołać, aby natręta wyrzucono za drzwi. Ale 
nagła myśl wstrzymała go od tego zamiaru. Cóżby 
pomyśleć mogła pani Moniche i jej mąż? Potwo 
rzyłyby się domysły, gir-sze jeszcze od prawdy!
1 ten człowiek energiczny i nieznający lęku, drżał 
teraz, osłabiony chorobą, przed możliwym skandalem! 
Po krótkim namyśle powstał z fotelu i tłumacząc 
się nagłem osłabieniem, chciał sam poprowadzić Pra­
desa do drzwi i zmusić go do wyjścia. Lecz młody 
człowiek za pierwszem dotknięciem ręki Royera sko­
czył w bok, dziko błyskając oczami, gotów do walki 
i oporu.

I rozpoczęła się rzeczywiście cicba i straszna 
walka pomiędzy tymi dwoma ludźmi. R yure, l eząc 
jeszcze na dawne swoje siły, pochwycił napastnika 
za kołnierz ubrania, 1 cz tenże pochwycił szybko 
jego rękę, szuka,ąc równocześnie broni, ukrytej 
w kieszeni. Był to ten sam długi i wązki nó*, zna 
Uz;ony przez Bernardeta w czasie badania. Cnwila 
była tragiczna.

Prades brutalnie odepchnął od siebie R v?ra, 
który, chwiejąc się, potykając o meble, tracił już 
przytomność umysłu. Przekonawszy się, że przeciwnik 
nie może być dla niego niebezpieczna, Prades od­
stąpił parę kroków w tył i na^lo rzucił się naprzód, 
pochwycił nieszczęśliwego R v-ra za ramię i potrzą 
sając nad nim nożem, wołał ochrypłym od wściekłości 
głosem:

— Nie unikniesz już mojej rękil Sam tego 
chciałeś! — W  tej to chwili Royere, broniąc się roz­
paczliwie, drżącemi rękami uchwycił się szyi Pra­
desa, krwawiąc ją głębokimi śfadarni paznogei.

W  rozszalałych ochach Pradesa, p>lła się tylko 
teraz myśl jedna: „Zabić, zab ć g o !u Przyszedł pro­
sić, żąd»ć, grozić nawet, ale teraz zabić go musi, 
by zadowolmć zuchwałe swoje pragnienie i chęć 
zemsty Wszystkie najgorsze instynkta wobec od­
mowy R yera rozszalały się w nim w jednej chwili. 
Nie byi to już człowiek, rozumujący na zimno, ale 
rozbestwione i podrażnione z wie* ze, gotowe na 
wszystko 1 Zapomniał, gdzie się z'aj<iuje. Nie słyszał 
głosów ani turkotów, dobiega ących z ulicy, nie 
zdawał sobie sprawy, że krzyk ofitry wydać go 
może! Cała siła i energia jego życia skoncentrowała 
się w tej oślepiającej go wściekłości i nagle ręka 
jego, uzbrojona w br< ń śmiert Iną, opadła cę*ko na 
8zyię R Ydra... Krew bryzgnęła strumieniem, R y^re 
zachwiał się, przerażone spojrzenie utkwił w mordercy 
i upadł na ziemię...

Na twarzy trupio bladej nie widniała już żadna 
oznaka życia, tylko oczy, przerażeniem rozszerzone, 
gorzały niezwvkłem światłem. W  tej chwili oczy te, 
przejęte grozą śmurtelną, szukały rozpaczliwie jakie­
goś punktu oparcia, ratunku, wołały o ten ratunek 
nadludzkim wysiłkiem, podczas, gdy z szyi, gdzie 
czerniła się szeroka, otwarta rana, krew strugami 
spływała na dywan.

I ragle Prades ujrzał, jak R y^re ostatnim wy­
siłkiem woli i sił powstał z ziemi i chwiejąc się jak 
człowiek pijany, przyczołgał się do kominka, na któ­

rym wsparł się całym ciężarem ciała. Konwulsyjnie 
wykrzywione jego palce pochwyciły przedmiot, na 
który morderca przedtem me zwró ił uwagi i błędne 
spojrzenie w mego utkwił, pod»zts kiedy usta usiło­
wały wymówić jakieś niezrozumiałe wyrazy. Dźvięki 
jakieś błagalne, rozpaczne, wydobywały się z krwa­
wiącej krtani, z której życie uciekało z każdą se­
kundą.

Przedmiotem, w którym utkwiły gorące, błaga­
jące spojrzenia umierającego, był portret mężczyzny... 
Do niego to odnosiła się ostatnia prośba, ostatnie 
słowa skargi i oskarżenia.

Prade< z» zdumieniem i przestrachem śl dził ru­
chy swojej ofiary. Ujrzał, iż rama portretu wysa­
dzana była drogocennymi kamieniami i perłami. 
Przekonał się poźuuj dopiero, że hvły to ciekawe 
okazy minerałów, które zapewne R v jre przywiózł 
ze swoich pidfóży. W  spoirzemu R yera Prades 
dojrzał teraz jakiś rozkaz z szeptanych bezładnie 
słów, zrozumiał, że przekuw ał człowiekowi z por­
tretu jakieś zlecenie ważn« do spełnienia. C- ła ener­
gia żywotna nieszczęśliwego i nieziemska tuż siła 
duszy przebijała się w oczach, rozjaśnionych teraz 
blaskiem głębokim.

I zdawało się Pradesowi nagle, że pomiędzy nim 
a ofhrą jego stanął niespodziewanie świadek takiś. 
Uczucie to i chciwość, wywołana widokiem drogo 
cennej ramy, popchnę a go raz jeszcze w kierunku 
R v-ra. Brutalnym ruchem chciał wyrwać porto*t 
z rąk jego, ale siła jakaś m dzwyczajna, prz^d którą 
na chwilę cofnął się morderca, powróciła umierają­
cemu. R^ce jego, już sztywniejące w ostatnim skur­
czu śmierci, zacieśniły się rozpaczliwie wokoło ram, 
płomienne spojrzenia, jak parząca błyskawice, nie 
schodziły z twerzy mężczyzny, przfdstawionego na 
portrecie.. Po chwili R y^re drgnął całem ciałem 
i bezwładnie osunął się na podłogę... Prades, niespo­
kojny i niepewny, zbliżył się wówczas do niego 
i sięgnął raz jeszcze po portret. Z wielką trudno­
ścią mógł go wydobyć z martwych, sztywniejących 
coraz więcej palców... Przekonał się wówczas, że 
R yere już nie żvł i westchnienie ulgi wyrwało się 
z jego piersi. Ur dowany, porwał portret. Rama 
wydała mu się nadzwyczajnej wartości. Obrzymie 
kamienie rzucały blask olśniewający. Rozeirzał się 
następnie po poko u i zabrał kilka cennieiszych przed­
miotów, kierując się następnie do pokoju, w którym 
stała k»sa. Afa na progu zatrzymał go szmer jakiś, 
dochodzący od schodów.. Ktoś nadchodził! Prades 
zdrętwiał z przerażenia... Ktoś uadchodził. a kto- 
kolwiekhy to był, przynosił z 3 sobą niebezpieczeń 
stwo... S yiadek ten uespod iewany odkryje jego 
morderstwo i wówczas zostanie bezzwłocznie ujęty I 
Prades znalazł się w przykrem położeniu. Nie wie­
dział, co wybrać, czy ucieczkę, czy też ukrycie się 
tymczasowe w mieszkaniu, skad niebardzo w tej 
chwili oddalać mu się chciało. Przecież nie no to 
tu przyszedł, aby odeiść z próżnemi rękami! Nie 
miał czasu do stracenia na wahanie. Ukrył s*ę szybko 
za drzwi salonu i w chwili, kiedy pani Moniche 
wchodziła i była tyłem do niego zwrócona, prze­
ślizgnął się ostrożnie do przedpokoju. Tutaj zorven- 
tował się, że ukrywać się dafaj byłoby wielkiem 
niebezpieczeństwem. Uiął więc cicł o za klamkę i otwo 
rzvł drzwi, prowadzące na .schody. Równocześnie 
rozległ się okr7yk przerażenia pani Moniche. Odkryła 
zwłoki pana Royere. leżące na dywanie i zanim od 
zyskała przytomność umysłu i zbiegła na dół, wołaiąc 
o ratunek, Prades był już daleko!... Snokoinvm, 
powolnym krokiem wmieszał się w tłum przecho­
dniów, zalega ących bulwary, przystając niekiedy 
przed wystawami sklepów i odczytując uważnie afisze.

XVI.
Szczegółów tych wszystkich dowiedział się pan 

Ginory od samego mordercy, przy powtórnem ba­
daniu. Z początku wypierał się, bronił, wahał z od­
powiedziami, wkońcu, nie mogąc już oprzeć się 
zręcznym naleganiom sędziego, z gorączkowym wy 
buchem wypowiedział całą prawdę. Pan Ginory był 
dumnym z odniesionego zwycę<twa, musiał bowiem 
użyć wielu sposobów i sztuczek, aby mordercę po- 
komć i doprowadzić do zupełnego wyznania.

— Głupio się urządziłem -  mruknął Prades po 
odbytej spow edzi. — Po co zachowałem ten portret? 
Przez niego zostałem wykryty. Myślałem, że ramy 
posiadają znaczrą wartość, a tymczasem sprzedałem 
je za pięć franków I

— Gdzie ta rama została sprzedana? — zapyta! 
sędzia.

—  Na bulwarze św. Michała, u kupca Donnier*
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Dokończenie nastąpi.
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Z tygodnia.
Orędzie Wilsona o pokoju 

i niepodległej Polsce.
Prezydent S t idów Zjednoczonych, Wilson, wysto­

sował do Senatu orędzie, które treścią swą i sta­
nowczością wywołało w całym świecie ogromne wra 
obecV,Sta*° naidoniośleiszem wydarzeniem chwili

Wilson wskazuje w tem orędziu na noty, zamie- 
]?ne ™^dzy nim i p ń twami wojującemi w «pra- 

dwcJ3 |U \stwierdza, że zbliżono się do ostatecznej 
d7 v n o ^  Pokojowej, jakoteż do dysku^yi nad mię- 

koncertem który rzeczywiście unie- 
tastrrfl' a ^,na ^ ia t  kiedykolwiek spadła znowu ka- 
znęfuł 4’ pndohna do dzisiejszej. A 'ierykańsk» naród 
siew7i *50w any do wzięcia udziału w wielkiem przed- 
fmH Ĉ U Zâ eD,a na nowo i wedł ig nowego planu 
rv l?./.T DtÓW P°k°iu między narodami. Naród ame- 
W ai • Dle pra£nie u-hylić się od tej służby, po- 
do n 061 al)y sw3 powagę i swą słę  dodać
c/iłft ^  1 s Ay innvcb narodów, dla zappwnienia 
* mu światu pokoju i pr<wa. Takiego uregulowa­

n e  można obecnie długo odwlekać. 
rvm tę!)nie Pre7yd ot przytacza warunki, pod któ- 
a, » rząd amerykański uważa się za uprawnionego 
4 rtc od narodu amerykańskiego 7gody na f »rmalne 
uroczyste przystąpienia do ligi pokojowei. Najpierw 
ecna wojna musi być zakończoną. Same tylko 

umowy nie rr osrą zabezpieczyć pokoju. Bę łzie bez­
warunkowo koniecznem st wolenie siły, która będzie 
w st nie d*wić gwarancyę trwałości układów. Je­
żeli pokói ma być trwały, to musi to być pokój, 
zapewniony przez zorganizowaną większą siłę ludz­
kości. Nie równowaga, lecz wspólność siły jest ko­
nieczną, nie zorganizowane współzawodnictwo, lecz 
zorganizowany wsi ó ’ny pokój.

Oś wiadczenia obu grup narodów, wiodących wojnę, 
Stwierdza,ą w sposób, nie d ^ c y  się mylnie rozumieć 

nie iest ich zamiarem zniszczenie ich przeciwni-
h®7 ' nnbA- T  prz‘‘dewsz.vstkiem określone, że musi 
być pokói b z zwycięstwa. Tylko pokój wśród

W ko nokój, którego
h t  T ' V » ™ p6ln" "«-«tniczenie we wspófnycb korzTŚciach Równrść narodów w pokoju,

W  l*  7  3Ć trWalV ' ma bvć uzas;>dniony, mus byc równością praw, bez różnicy międ-y n/rrd.rai
wielkiemi i małymi. międzv potężnymi. słabymi. Po 
7 ' musiałby także uzn.ć zasadę, że rządy cała swa 
Słuszna w łłł!,e o ł 4 , dv 3 L n ,oh  ą

P!'ezyde"t naprzykład uważa za rzecz załatwiona 
iż L  • m?żo" " :  stanu wsz?dzie *9 »  tem zgodni, 
zawi J J nnna , 'l tn,eć zj ednocz°na, n epodzielna i nie- 
Dewm Polska» o'hz dne,, z- pow.nuo b ić za- 
L , “  ' n? nienaruszalne bezpiecz ńitwo życia, religii,
kich nar! w*duaAne£° socyainego rozwoju wszyst

ma WolH° ć m6r?‘ Ćst d,a pokoi*1 „conditio sine 
boH n ’ równ0 !’ ó- współoraca i nieprzerwana swo 
iest **’ n" ,Zfl2 rożona komuni^acya między narodami 
jost zasadnicza częścią pokoin i procesu rozwoiowpgo.

ograniczenia zbroifń na Udzie i na mo 
u musiałaby być rozw ązaną w  *iuchu rzeczywistych 

stQpstw; jeżeli nowy pokój ma przynieść poprawę 
ma *yć trwały. Bez cfi»r i koncesyi pokój nie jest 
ożliwy. Kwestya zbrój ń ie^t ową kwestyą, która 

ba,,I Ẑ ?7̂ m* ,0S})mi uar« d<W i ludzkości jest naj 
Zaną bezJ?0Średal° i najbardziej decydująco zwią-

^ reszcie prezvdent przedkłada:
* ;* d™'\ naro(*owi, wielkiemu, czy małemu, ma 

k ° ę w ,c sT boda ° 7naczenia sobie samemu 
swych form rządu i swego toku mzwo-owego —  
bez przeszkody i bez zastrzpżeń. Wszystkie narody 
mogą w przyszłości zanieCh5 ć wiązania się w soju­
sze, które wpędzają je d0  rywalizacyi o władzę i pe-
rzyśei6  W mtFygi 1 W rywaAizacye d,a własnej ko-

Wreszcie prezrdopt proponuje rządowi za zgodą 
rządzonych, woln^ć mórz i ograniczenie zbroień
In a Z Woisk 1 fl ty uczyni wJł^cznie narzędzie porządku, a nie narzędzie ataków, albo chciwej prze-

J •
01* 7 ° saamerykańskie zasady — powbdi wkońcu 
stawać sona za innemi nie moglibyśmy ob-

ia o7 ref ć swego oręd ia Wilson uzupełnił następu- 
J^ym komentarzem: *
be7 ^ i y 5 °^ iedziałem siQ 0  tycb wieJkirh rzeczach 
takiT i l me 1 z nałwi«ksz  ̂ dobitnością, ponieważ 

wiaśme postąpienie wydało mi się potrzebnem,

jeżeli gorące pragnienie pokoju miało gdziekolwiek 
znaleźć swój pełny wyraz. Jestem, zdaje się, jtdynym 
człowiekiem na Wysokiem, cdpowiedzialnem stano­
wisku, który może się swobodnie wypowiedzieć i ni­
czego przemilczeć nie potrzebuie. Mówię, jak  ̂ czło­
wiek prywatny, ale zm zem  jako odpowiedzialay 
naczelnik wielkiego rządu J stem też przekonany, 
że naród amerykański oczekiwał odemnie tego właśnie, 
co powił działem. Dodam jeszcze, że, jak sądzę i sil­
nie wierzę, przemówiłem w imieniu wszystkich przy­
jaciół ludzkości i w imieniu każdego wolnościowego 
programu w każdym narodzie. Jestem też przeko­
nany, że mówiłem w imieniu całej niemej masy 
ludzkiej, która nie znalazła jeszcze miejsca, ani spo­
sobności, aby wypowiedzieć swoje rzeczywiste uczu­
cia wobec wzajemnych rzezi i ruiny, jakich (furami 
padają sercom ich najdrożsi ludzie i miejsca.4*

Policy morykiAscy o
Telegraficzne B.uro Woifa donosi z Nowego

Jfjrku:
„Komitet Narodowy Polski urządził zgromadzenie 

z ok z /i uroczystości przywrócenia niezawisłego 
Królestwa Polskiego. W  zgromadzeniu wzięło udział 
przeszło 3 (0 0  Polaków amerykańskich, mężczyzn 
i kohiet. Zgromadzeni przyjęli rezolucyę, wyrażającą 
uznanie niezawisłości Polski urzez mocarstwa centralne 
po ich zwycięstwie nad Risyą, jako pierwszy de- 
cyduiący krok w kierunku ostatecznego rozwiązania 
kwestyi polskiej. R -zolucya uznaje znaczenie i ważność 
pamiętnego aktu mocarstw centralnych z dnia 5 . listo­
pada i 9 i 6  roku i wyraża przekonanie, że samodzielne 
płń-?two polskie będzie kamieniem węgielnym pod 
trwały pokój europejski. Dalej rezolucya protestuje 
p'^eciw temu, że w nocie sojuszników z dnia 1 0 . 
stycznia jest mowa o tem, iż Polska ma być oddaną 
R syi, a jej przyszłość zawisłą od humoru tag'* sa­
mego cara, który pr^ed kilku laty pokrył PoDkę 
szubienicami i wygnał dziesiątki tysięcy ludzi na 
Sybir. P dska musi by ć wolną i niezawisłą, nie pod­
daną ż d temu innemu rządowi, jak tylko własnemu, 
musi ona b\ć panem swego własnego losu.

Zgromadzenie wystosowało d> Wilsona preśbę, 
by zgodnie z tradycyą Ameryki podiął natychmiast 
kroki w kierunku uznania Królestwa Pilskiego przez 
Stany Z ednoczone.“

Rosya wobec aktu 5. Listopada.
J k donosi Petersburska Ajencya telegraficzna, 

„prezes polskiego K m'tetu Naredowego. br. Wielo­
polski, zapewnił dziennikarzy, że Komitet Narcdrwy 
polecił mu wyrazić wdz ęczność za nowe potwier­
dzenie stworzenia państwa polskiego, które zostało 
wyrażone w rozkazie dziennym cara do armii i fi >ty.tf 
Hr. Wielopolski między innemi miał się wyrazić: 
„Misya, którą mi powierzono, nie zna ograniczeń 
w uczuciach wdzięczności Uważam za swój obowią­
zek wyjaśn £ kilka punktów słów cesarskich. Jestem 
upoważniony do oświadczenia, że Polska ma być 
złączona i wolna, to znaczy, że otrzyma niezawisłą 
formę państwowa, z prawodawczą Izbą i własną 
armią.u

W  sprawie tpj „Dziennik Pohlci“  donosi: „Dnia 
5. stycznia mbł szczęście przedstawić się Jego Ce- 
saiskiej Mości Najjaśniejszemu Panu członek z wy­
boru Ridy państwa, w godności koniuszego dworu, 
Zvgmnnt br. Wielopolski. Z pierwszorzędnego, naj 
lepiej powiadom onego ź ódła upoważnieni jesteśmy 
do stwierdzenia: Stówa ro'kazu najwyższego do 
armii i fl>tv z dnia 25 grułnia o. wolnej Polsce 
z trzech j j częśc, rozumiane W w ten sposób, że 
zjednoczona Polska otrzyma < drębny własny ustrój 
państwowy, z własnemi Izbami prawodawczemi 
i własną armią.“

Petersburski „Knryer Nowyu zamieszcza z tego 
powodu następujące uwagi:

„Ponieważ nie iesttśmy nigdy „upoważn;aniu 
i nie żvwimy zbytniego optymizmu co do nadziei, 
żywionych przez „pierwszorzędne źródła**. które ty- 
lekroć były informowane bynajmniej nie „najlepiej**, 
całkowicie ua odpowiedzialność „Dziennika** powta­
rzamy tę wiadomość. Zistrzegając się przed zbytnim 
częstokre ć oitymizmem „źródeł**, dodać musimy, iż. 
wiadomość tym razem wydaje się wiarygodną. Sy- 
tuacya jest taką, iż tylko w tej f>rmie, jaką prze­
widuje komentarz „Dziennika**, sprawa polska otwiera 
jakie takie perspektywy wyjścia z niej. Upierać się 
przy błogiej nadziei i koncepcyach Sfuermerowskich^ 
wbrew oczywistości, niepodobna. B jć  może, iż ta 
ostatnia, choć nie ostateczna, faza sprawy polskiej 
już następuje. Nareszcie zatem, jawnie i bez ogródek

sprawa polska stanęłaby przed forum międzynaro- 
dowem w kształcie państwowości, jako dążenie do 
odbudowy państwowej, ogólnie już i powszechnie zna­
nej**.

K in s iiiie n c y i i rodikM i ii R o i .
Komitet Polski w Stockholmie nadsyła nam na­

stępujący komunikat:
„W obec częstych zapytań co do sposobów i wa­

runków korespo"dencyi z Polakami w Rosyi i za 
granicą, podajemy do wiadomości wszystkn h zainte­
resowanych, że Komitet nasz, ma, jak dotychczas, zu­
pełną swobodę w przesyłaniu wszelkiej korespondencyi 
zwykłą drogą pocztową tak do Rosyi, jak i do wszyst­
kich innych państw E iropy i Ameryki. Listy mogą 
być pisane po polsku, b<z ograniczenia co do dłu­
gości tekstu, ze względu jednakże na przeciążenie 
pracą we wszystkich cenzurach, wskazanem jest ko­
munikowanie sobie jedynie najważniejszych wiado­
mości.

W każdym liście wymienić należy dokładny adres 
wysyłającego i odbiorcy, tak, aby nie bvło żadaej 
wątpliwości, dokąd lbt należy wysłać Buro nasze 
bowiem, wobec ogromnej ihści nadsyłanej nam ko­
respondencyi, nie jest w możności prowadzenia list 
adresowych wszystkich swych korespondentów i no­
tuje adresy tylko w wypadkach wyjątkowych, gdy 
zachodzi tego potrzeba, lub gdy ktoś o to spe- 
cyalnie prosi.

Na porto prosimy załączać po dwa kupony mię­
dzynarodowe od listu. W  razie niemożności otrzy­
mania kuponów, prosimy nie o przesłanie nam, iak 
dotychczas, marek pocztowych, których zamiana na 
gotówkę nastręcza nam wielkie trudności, lecz o za­
łączenie wprost drobnych pieniędzy papierowych na 
jednę koronę rd listu. W  liście należy wyr> źnie za­
znaczyć, jaką kwotę iię przesyła, i że piz znaczona 
jest ona nę opłacenie porta. Wyjaśniamy przvtem, 
że za jedna koronę austryacką otrzymuje się obecnie 
34 óre i że suma ta pokrywa zaledwie opłaty 
pocztowe.

Do Bukowiny i części Galicyi wschodniej, będą­
cych pod okuoacyą rosyiską. Komitet nasz wysyła 
wszelką korespondencyę zwykłą drogą przez R>syę, 
jednakże wobec tego, że komunikacya pocztowa w tej 
części kraju jest niezupełnie uregulowana j  wogóle 
niepewna, nie możemy brać na siebie żadnej odpo­
wiedzialności, czy wszystkie listy dochodzą rąk adre­
satów, oraz czy i kiedy nadejdą odpowiedzi.

Komitet zajmuje się również wyszukiwaniem 
jeń* ów Polaków w R ><=yi. Należy zawsze podać 
imię i nazwisko, oraz pułk i kompanię, w której je­
niec służył.

Wszelkie przesyłki pieniężne, tak do osób pry­
watnych za granicą, jak też w szczególności do jeń­
ców w Risyi, uskutecznia Komitet bez żadnych 
trudności i może zapewnić, że wszystkie przesyłki 
dochodzą rąk adresatów, lub w razie niemożności 
doręczenia są zwracane Komitetowi.

Do okupacyi rosy skiej w Gdicyi i Bukowinie 
pieniędzy ani telegramów przesłać nie można.

Komitet nasz otrzimuje nieraz reklamacye, że 
listy nie dochodzą Otóż przy tej sposobności 
pragniemy stwieid ić wyraźnie, że wszelką nadesłaną 
nam korespord°rcvę wysyłamy niezwłocznie dalej, 
że właśnie pośn d lictwo w przesyłce korespondencyi 
uważamy za bardzo ważny dz ał naszej pracy, który 
prowadzimy z szczególną troskliwością. Listy w biu­
rze naszem ani nie zalegaią, ani w żadnym wypadku 
nie giną, jeśli zaś czasami nie dochodzą do rąk 
adresatów, to winv szukać należy w utrudnionych 
warunkach komunikacyjnych doby dzisiejszej, jub 
być może, w innych jeszcze czynnikach nam bliżej 
nieznanych.

Adres Komitetu Polskiego pozostaje bez zmiany: 
Stockholm, Wallingatan 2 i.**

Album Legionów 
Polskich.

Nakładem „Nowości Illustrowanycb** wyszedł 
już z druku I. zeszyt

Albumu Legionów Polskich
przedstawiający w licznych fotografiach historyk 
tworzenia armii polskiej. —  „Album** 
jest do nabycia w Administracyi „Nowości Ilustro­
wanych** i w księgarniach po cenie 2  koroiiy za 
egzemplarz. Na przesyłkę pocztową należy dołączyć 
50 halerzy.
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KroiiKi tygadniniuł
Zdawało mi się, gdym k< ń zył poprzednią kro­

nikę, iż w kwestyi szkolnej wyczerpałam zupełnie 
materyał i wynalazłem niezawodny środek  na usu­
nięcie niedomaga ń w naszych gimn»zyach. Pokazało 
się przecież, że tak nie jest. S^o ób mych rad nie 
jest bynajmniej skuteczny, jak zapewniaj mnie za­
równo ze sfer nauczycielskich, uczniowskich i ro 
dzicielskich. Otrzymałem w tej sprawie kilkanaście 
listów, konferowałem też z wielu osobami rozmaitej 
płci i wieku Jedni zgadzają się ze mną, twierdząc, 
że mam racyę, inni są zdania wprost przeciwnego.

Przfd *wszystkiem wytłumaczył mi pewien bardzo 
poważny filolog klasyczny, że jest źh  i ź ’e być 
musi, gdyż obecnie lekceważy się gramatykę łacińską 
i grecką które są początkiem wszelakiej mądrości.

—  Główny nacisk — mówił, poprawiając oku 
lary (filolog klasv z iy  powinien je nosić1) — po­
winno się położyć przedewszystkiem na gruntowne 
wyuczenie się gramatyki, reszta pójdzie już jak 
z płatka!... Jeśli chłopak w pierwszej i drugiej klasie 
przyswoi sobie należycie odmiany regularne i nie­
regularne łacińskie, w trzeciej zaś i czwartej gre- 
ckie, a potem uzupełni swe wykształcenie zbadani°m 
dokł^dnem składni zgody i rządu, da sobie potem 
radę w życiu, na jakimkolwiek znalazłby się stano 
wisku! A cofistcntio łemporum czy to nie najwznio­
ślejsza filozoti t kształcąca umysł, iak żadna inna 
dyscyplina? . Pawiem panu, panie kronikarzu, z wła 
snego swego pedagogicznego doświadczenia,. że nie 
pamiętam, by chłopak, który umiał dobrze deklmacye 
i konjugacye łacińskie i ghetkie, zeszedł ptź dej w ży­
ciu na złe drogi!..

S owa czcigolnego pedagoga mile pogłaskały mą 
amhicyę widziałem bowiem, że zapyt ywania jego 
i moje rzęś iowo bodai się zgadzają Bvć może, prze­
cenił zbyt ważność i doniosłość początków grama­
tyki, w każdym przecież razie wielki nacisk położył 
na gruntowność, a o to i mnie głównie chodziło.

Innego nieco zdania był przyrodnik, który za­
sadę gruntowności uznawał, ale tylko w odniesieniu 
do różnych działów historyi naturalnej, j ko nauki 
o tem, co nas otacza, o czem więc wiedzitć powin­
niśmy Twilepiei.

— D-ogi panie! — oto jego ipsissima verba. — 
Niech mi pan powie, czy dużo pamięta pan jeszcze 
z zakresu gramatyki łacińskiej i gre kiej?

— Ze wstydem powiem — odparłem — iż pra­
wie nic! Nawet alfabet grecki już mi się głowy nie 
trzyma...

—  Otóż to właśnie!... A co pan wie o Homerze?
— wogóle nigdy nie istniał urodził się równo­

cześnie w siedmiu miastach i był cd pierwszej mło­
dości ślepy...

— Doskonale! A teraz niech pan rzeknie, ale t«k 
pod słowem, czy nie większą korzyść przyniesie 
każdemu zapoznanie się ze światem, jaki nas otacza, 
z prawami, które nim rządzą, a którym wszvscy 
ulegać musimy, niż uczenie się o tem, czego n ig d y  
nie było?...

— Najzupełniejsza racyal...
— Dlatego też ja utrzymuje, że naukę fToW ii 

klasycznej należy, ieśli nie znieść, to bodaj do mini 
mum ograniczyć. Autorów klasycznych można czytać, 
na to się zgadzam, ale we wzorowych przekładach. 
Cóż pann to dziś przyniesie za korzyść, choćby pan 
wiedział, du żeg o  w danvm wypadku po ni n o ć  
się ma coniunctwus impetfecłi, a nie plusąuampeifecti?

— Zgadzam się na to!
— A widzi pan! Niepotrzebnie nadziewa się 

biedną, rozwijaiącą się mózgownicę całą masą szcze­
gółów, rzekomo bardzo ważnych, ale dla specyalisty, 
szkoła średnia ma ziś d ć wychowanie tylko ogólne!

— Otóż sęk, a w tym sęku dziura! Otóż błąd, 
którym grzeszą wszyscy panowie profesorowie bez 
względu na to, czy są fil logami, historykami, czy 
realstami, gdvż każdy chciałby wyspecyalizować 
uczniów w swym przedmiocie, choćby nawet ze 
szkodą innych. Sam pan profesor przed chwilą ode­
zwał sie w ten deseń!

— Tak, przyznaję! Ale również musi pan przy­
znać, że racya większa po mej stronie, nie zaś kla­
sycznego filologa, który poza swoją łaciną i greką 
nic innego nie widzi! Poznaniem praw natury równie 
dobrze można wygimnastykować umysł, jak przy­
swojeniem sobie regularnych i nieregularnych form 
łacińskich i greckich... Może nawet i lepiej!

Przechodził właśnie historyk, chciałem go zapy­
tać o zdanie, przeprosił mnie, iż spieszy na partyę 
szachów do kawiarni, a obawia się, by mu partner 
nie uciekł.

Wobec tego dałem za wygraną i zacząłem po*

równywać wywody klasycznego filologa i przyro­
dnika i doszedłem do przekonania, że nauka w szko 
łach śred lich, aby rzecz\ wiście odpowiadała celowi, 
powinna być i gruntowną, ale tez i praktyczną to 
jest program gimnazyalny powinien główny nacisk 
kłaść na to, co uczniowi kudyś może przynieść 
prawdziwy pożytek, a nie obarczać jego mózgu nie­
potrzebnym balastem Pchano mi w głowę swojego 
czasu łacinę i grekę w soorvch dawkach i grunto­
wnie, ale, przyznam sie szczerze, praktycznego z tego 
pożytku mam mało. G lybym przynajmniej był księ­
dzem, mógłhym bodai śpiewać po łacinie, na nzie 
żadnej mi ona korzyści me przynoś’ a bez greki 
potr. fi bym się obejść zupełnie dobrze. Przyznaję też, 
że nauki, dla ucznia najważniejsze, traktowane są 
prawdziwie po macoszemu. Na języki nowożytne, 
geografią historyę. nauki przyrodnicze i t d prze­
znaczono śmieszne mało czasu, a materyał. któ^y 
należałoby przerobić (o opanowaniu go nawet mowy 
niema!...) iest ogromny. W gimnazya* h panuje jeszcze 
duch średniowiecza, łacina i greka spycha wciąż inne 
gałęzie wiedzy na drugi plan.

Nowy program stidyów gimnazyalnyrh powinien 
więc uwzględ nć także i tą bo'ą zkę, a jestem pewny, 
poziom ogel ego wykształcenia uczniów podniesie 
s’ę ogromnie.

Co za tem idzie i podręczniki, używane w szko­
łach śMni<h musiałyby ul^dz zmianie, ale to chyba 
nie prztd tawia żadnych trudnośri gdyż i dzisiaj 
pojawiaią się ciągle coraz to nowsze i ani rusz do­
prowadź ć do t^go, by młodszy syn mógł korzystać 
z pozostawiony h mu przez starszego brata. Na tom 
najgorzej wv<h dzi kiesz-ń ojcowska, profesorowie 
wymagają bowńm najnowszego wydania, choć ono 
prawie mczero me różni się od dawniejszego Powia­
dają, że w ten sposób przy/wyczaja się ucznia do 
porządku i stosowania się do przepisów szkołnv<h.

Na to me bardzo się zgadzam, ale trudno, głową 
murn nie przebije.

Wszystkie, d otychczas przezemnie w obydwu 
kronika* h po* u«zone momenty odnoszą się do systemu, 
mającego w szkołach średnich orawo obywatelstwa. 
Glvbym na fem chciał skończ\ć, byłbym r/byt iedno- 
stronnym. P»ócz wadliwego sv«temu iest jeszcze 
coś, co ltu ln ia  normalny tok nauki i paraliżme 
najwiębz* nieraz wysiłki nauczycieli, a tpm jest 
Dieo*1powiedni materyał uczniowski, jaki się gwałto­
wnie \ cha do gimnazTów Szczytem ambicyi lażłego 
ojca jest bez względu na t", czv svn nada’ 6  się do 
wyższych stnd\ów, czv me, za każdą możliwą cenę 
zrobić z<ń urzędnika. Sokoła więc ludowa i wycho­
wanie domowe widocznie szwankują, skoro taki wy­
soki procf nt nieprzygotowanych należyci* do studiów 
gimnazyalnycb chce cz rpać z krymcy klasycznej 
wiedzy. R >dzice i opiekunowie nie zastanawiają się 
nad tem, że nieraz, zmuszając swego pupila douczę 
nia się łaciny i greki, wyrządzają mu największą 
krzywdę. Przeocha się go może nrzez gimnazyum, 
przelezie i przez uniwersytet choć tv1* tvlko tam 
zaglądał o ile trreba się stirać o nowina i testy, 
osiągnie nawet upragnione stanowisko w hierarchii 
urzędniczej, ale teraz dopiero, widząc jaki on mały 
i mizerny, czuje sł'ę nieiz zęśjiwym i zazdrości tym 
rówieśnikom którzy poświęcili się praktycznemu za­
wodowi i doszli do dostatku, gdy on tymczasem 
bńdę Uepie. G ły b y  można bvło dokładnie przesiać 
to ziarno, to iest nie d »ruść’ć hbsnlntnie do stndvów 
gimnazyalnycb tych którzy się zupełnie do ni* h nie 
nadaią, a pntrm, dajmy na to po klasie czwartei, 
innych, o który h się wie. iż w wyższem gimnazyum 
rady s^bie nie did^a. skierować na praktyczne tory, 
nie byłoby tyle narzekania. Przemvsł handel i ręko­
dzieło, dlatego u nas sto ą t«k nisko, iż niejeden 
ojciec uważałby, dla swej rodziny za ujmę i wieczną 
plamę na honorze, gdyby iego syn, -choć ostatni 
nieuk, miał'się poświęcić znw* dowi praktycznemu, 
a nie wzdychać do czapki z urzędowym bączkiem 
i nie dążvć do niej. choćby nawet po cierniach... 
W  inny<h społeczeństwach nie brak przemysłowców, 
kupców i rzemieślników o wyższem. nawet uniwer- 
syteckiem wykształceniu, inaczej też tam są sz no- 
waue te zawody U nas dotąd panuje przesad go­
rzej nawet niż średniowieczny, iż syn nr/ędnika, 
musi sam być urzędnikiem, chyba, że zeń inż taki 
os oł zdeklarowany, iż nikt mu me poradzi. Wówczas 
dopiero szuka się dlań praktycznego zawodu!... 
A i z takich są potem często ludzie i nieraz maią 
się oni materyalnie lepiej, niż ich koledzy, którzy 
po długich a dolegliwych cierpieniach zdali wreszcie 
maturę i skończyli studya uniwersyteckie. A każdy 
przecież dąży tylko do tego, by sobie byt mate- 
ryalny zapewnić.

Jakże inarzjj wyglądałyby szkoły średnie, iakże 
lepszymi byłyby w yniki, g d y b y  w  nich nie było tego 
przepełnienia i do tego-ńie< doowudnun materywłem. 
Powiada Pismo święte: „Wielu było wezwanych,

ale mało wybranych- ... Tutaj n a p i ł o  się ich tyle, 
choć ich nikt nie wzywał tylko pchała ich f dszywa 
ambieya. Wiec musi się i pow.nno wybierać, by 
kąkol odizi I ć od zdrowego ziarna.

Na znk« ńozenie więc mych wywodów o „Skute­
cznym rad sposohie na nied <magama w szkołach 
średnch4* powtórzę jesżcze raz, że nauka w gimńa- 
zyach, aby miała odpowiedni skutek i przygotowy­
wała młodzież naprawdę do przyszłego zawodu po­
winna być gruntowrą i praktyczną, ale też g rnąć 
nie po^ihni się do niej niepowołani. J śli uwzględni 
Się te trzy czynniki, nie będzie powodu do narzekań 
i okażą się zbytecznymi wszelakie „rad sposobytf.

Właśnie ukończono pierwsze pó rocze i, o ile 
wiem, wynik klasy fikacyi był bardzo ujemny. Dwónk 
i trójek we wszystkich krakowskich zakładach wię­
cej, niż gwiazd na pogodnem niebie, ergo trzeba po 
w żnie nad t^m się zastanów ć. jak ziem u zaradzić. 
Kronikarzowi sprawa ta leży też na sercu, wobec 
czego zabrał w niej glos i to aż dwa razy, zastrze­
gając sobie, że jeszcze kiedyś, przy sposobności, do 
niej powróci. Brak czasu i miejsca nie pozwolił na 
poruszenie wszystkiego.

Al* teraz woina, te reformy pnzost*wć sobie 
należy na czasy powoienne. Z natury rzeczy i nauka 
nie idzie tym torem, jakim powinna iść w pokrjo 
wvm czasie, a każdv ucz*ń wię^fj się zaimi.j- na 
przykład notą Wilsona niż zdaniami warunkowe mi 
lub czemś podobnem. Ml d ież idzie obecnie za du­
chem czisu żyje więcei nerwami, niż dawniej, bie­
rze też, od chwili dojścia do jakiej takiej świado 
mości, udział w życiu s* ofceznem i rada iest, jeśli 
tu i ńwdzie może wtrącić swe trzy grosze. Ocugdaj 
rozmawiałem w kwestyi wo ny i pokoju z pewnym 
drugoklasistą. Chłopak zaimponował mi wprost swą 
znajomością sytuaryi politycznej i plaiformą, z jakiej 
się na nią zapatruje. J-stem pewny, że, jeśli kiedyś 
skończy studya, poświęci się ro em pisaniu artyku 
łów wstępnych w pismach politycznych.

— Panicz łaskawy — zapytałem — do którego 
stronnictwa się z lirza?

— Tego właściwie sam nie wiem — odparł po 
namyśle. -  Jt jestem właściwie bezparymy.

— A którv program polityczny najbardzitj przy­
pada mu do serca?

— I z tego jeszcze nie zdaię sobie sprawy, choć 
już uier z flad- tem się zastana wiatami

— W takim razie proszę mi powiedzie ć, czy 
pan jest za wojną, czy przeciw niej?

— I na to nie mogę dać stanowczej odpowiedzi. 
Odpowiedziałbym: tak i nie!

— Tego nie rozumiem. M że zechce mi pan wy­
tłumacz' ć?

— I owszem 1 Mim jeszcze kilka mirut czasu, 
mogę je panu poświęrć. bo mi się pin podoba. 
O óż to iest tak!.. względu na szkołę, eh ć 
j s em zdeklarowanym pacy fi-tą byłbym zdania, by 
wojna trwała aż d<> chwili, doj óki s u^yów, przy­
najmniej gimnazyalnych. nieskoń zę... B t , uważa 
pan. belfrzy w czas’e wojny inaczej klasy fi . ują. wy­
magania ich nie są zbyt wygórowany każdy to 
uwzględnia, że s ę ma teraz wojnę na głowie... 
Z* względu natomiast na moie życie prywatne był-. 
bvm za natychmiastowem ukończeniem wojny i sam 
d dożyłbym wszelki* h starań, aby powró -iły nor­
malne stosunki. Taro mi nie chce knp’ć nowych 
trzewików, bo powiada że hie może wydać ( śmdzie- 
sięciu koron bez uszczerbku dla budżetu domowego, 
mając nas kilkoro w domu!

Rozumiem pana i współczuję z panem .. I ja 
musiahm się wyrzec wielu dawnych nawyknnń.. 
Trudno jednak wymagać, by jednym dobrze się 
działo, gdy drudzy muszą cierpńć!

— I ja so ie tak to tłumaczę...
Na tem sk- ńczvliśmy ro z m o w ę  i rozeszliśmy się 

w' różne strony, ja do domu, mój mterlokut >r zaś 
na koleżeńskie zebranie, na którem miano ostatecznie 
ustalić tr*ść odpowiedzi drugoklasistów na orędzie 
Wilsona.

Obrońca wojskowy
adwokat

dr. Józef Jabłoński
w Samborze

ul. L w o w s k a  l. 10 (rsalność Kostrzewskiego).

Krem do zębów 90 halerzy.
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Zagadki do nagrody.
Łamigłówka.

Ułożył E. Siańkow.Nki, Grajewo.

Uzuiełnić podane wyra/.y. Lir,ery, wstawione w miejsce 
kresek. czyt«ne z góry na dół, utworzy nazwisko baidzo obe­
cnie popularnej w Polsce osobistości.
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Grzebieniówka.
Ułożył E« Wmter, Tarnów.

’  kre“ lri zastąpić literami, aby w rzędach piono- 
T o z l n f  y v y « ’ J o redanem ztta.zemu Hi. rwszy r/.ąd 
i mow %. V' ° ,ZJ imię i n zwi.ko sławionego polskiego poety 

iy  z czasów Księstwa Warszawskiego.

g Znaczenie wyrazów: 1 Znany krzew. 2 Wojna obronna. 
1_ z ew ca, znana z m itologi eckiej 4. M« jscnw* ść w ró- 

' ' 16 ^olsktem. 5. W.aoca rzymski 6 Tytuł wojskowy tu- 
cKt. 7. Inaczej pr. eałuchiwame mb badanie.

Równanie.
Ułożył lii Ey., Kraków.

Odpowiednio odgadnięte wyrazy mają mieć po tyle zgłosek, 
I6p i!* wykazU|e mianownik Z każdego nileżv wyjąć jedną 
y labę, a otr zyo amy w piei w-zem równaniu nazw isko pol­

skiego powieściopisai za, w drugieui tytuł jego utwoiu.

1  , J> , c 
3 3 3 ~  *

Znaczenie wyrajów: a) Postać z „T r y W 'iu Sienkiewicza, 

l l ^ o r ^ U X nma’m e  PUlSki' Broń

Okienko.
U ożył A. J. „Toi.eku, Kraków.

Z podanych liter ułożyć trzy wyrazy, równobrzmiące w kie­
runku pionowym i poziomym.

a a a a a
a a a
c g g g g
k k t
t w w y y

Zn •ozenie wyrazów 1. Roślina podzwrotnikowa. 2. Papier 
waituściowy 3. Imię żeńskie.

Trójkąt magiczny.
Ułożył B. Gurmasek, Kraków.

Kwadraty i kreski zastąpić literami aby powstał? wyrazy 
o podatmm zn*czemu. Pierwszy rząd pionovvy i poziomy utwo­
rzy nazwę miasta niemieckiego.

l j   t <_i i i _i r  G  Q  Q

-  - - - - - -
□  -  -  -  -

□  -  -  -
□  -  -
□  -
□

Znaczenie wyrazów: 1. Szukany wy**az. 2 Imię żeńskie. 
3. Prowinc\a »u tryacka 4 Zł ću h 5. Zasłona. 6 W\cho­
wa^ czyni. 7. Miasto w RoSji. 8. Litera grecka. 9. Spółgłoska.

Zadanie do przestawienia.
Ułożył S. Drewienko, Prudnik.

Z podanych liter ułożyć znane polskie przysłowie:
Złe i mdłe zręby wpierw utyły.

Okienko.
Ułożył In Ey, raków.

Z podanych liter ułożyć trzy wyrazy, równobrzmiące w kie­
runku pionowym i poziomym.

a a a a a b e e e  
e e e
i i i
i u n
n n p p r r r r s  
s s s
t t t
t t u
u u u w w z z z z 

Zna z  nie wy> a\ ótc: 1. Miasto w Belgii. 2. Imię męskie. 
3. Inaczej więzi ń.

Bilety wizytowe.
Ułożył Li Ey., laków.

Z liter na biletach ułożyć godność, względnie zawód po­
szczególnych osob:

Z. N I N A R E D Z K I .

J E R Z Y  W O S K .  
KOWAL.

A R T U R  E R Y K  T E D O T .

R O M A N  O S T .

Za dobre rozwiązanie wszystkich powyższych z°g  vdek prze­
znacza R^takcya do rozlosowania: Księgę pamiątkową wiel­
kiej wojny, wydaną staraniem Redakcyi Nowości Iuustrow.

Różowe policzki
i usta naturalnej piękności po użyciu 
jedynie dobrej i zupełnie nieszkodliwej 
dr. A. Rixa wody różane] (do mycia). 
Nikt nie pozna, pomimo wspaniałego 

^  działania. 1 flakon K 2 50. Dyskretna wy­
syłka za pobraniem lub nadesłaniem naleźytości.
Kosmetyczne laboratorynm dra A. Riza 

Wiedeń IX. Lakiergasse 6/F.
Do nabycia w Krakowie: Apteka Wiszniewskiego, ul. Floryań- 
ska 15. Perfumerya Reim i Ska, Rynek 37. Peifumerya pod „Ko­
metą**. K. Miklaszewski, p ac Dominikański. We Lwowie:
Perfumerya Śladowskiego,
Krakowska i. W Biała]: Droguerya

apteka pod srebrnym Orłem, ulica 
Polaczka, ul. Kolejowa. 

W Cieszynie: Śchw. Hunddrog i Anckerdrog.

Rozwiązanie zagadek z Nr. 3
Łamigłówka rachunkowa: 4 3 8

Szarada: Koustant\nopol.

Łamigłówka literacka:
Kobiet bez skazy.
Aniony p a«zą*
Z-vvc ęzca.
11\Ile wojenne.
Ma żenstwo i a p'*ó’ ę.
I pnśń niech zapłacze.
Epigoni.
Ragi órck.
Zinieizch.
Party*
Rok 17D4.
Zakryte karty.
E-otyki.
Racławice.
Wierna rzeka.
A i ł śmierci.
Ta trzecia.
E nam ypantki.
Trzy pokolenia.
Maciej M zur.
Awan ury arabskie.
J tro.
Ei* tyki.
Rok klęski.

Badanie do przestawienia: Klin klinem wybija. 

Okienko: B a b a d a S
a a a
b r r
a a r b u r g
d u a
a r n
K a r g a n 0

Rozsypane litery: Podobny, jak pięść do nosa.

Badanie na rozsypane litery : Nie wart nawet szeląga 

*r*ikąt magiczny : Chodacka Marja.

Bilety wizytowe : Romans< pisarz. Satyryk. Listonosz. Szo­
fer HiStoiyk.

Uoor? rozwiązania nadesłali Pp J. Jakubowska Kraków, 
A Kosiński Zakopane M. Wyka Kr*ków. D. Ligęza Kraków,
D. Sedynska Kraków. J Roland Kraków, M. Planecka Kraków, 
H Korytowa w i ('ieszyn, A. Siatka Kraków, J. Kwaśniewski Krze­
szów. R Gebhardt Kraków J. Sadowski * raków. H. Trojacki 
Wiedeń. C. Wang W idowire. “ . Sawliński Jasło. I. Brzostow­
ski Krosno S. Karwowski Berlin. D. Łopatyński Kraków, 
M Klappholz * raków D Engelberg Wiedeń. J. Lisowski 
0*więci S. Osadowska Rzeczyca, . Radoszewski Sncha 
S. Krzyżanowski Kraków, J Rosenbaum Sfeawina, J. Kra 
worki Wado i-e W Potocka Kraków. D Karczmar«ki Pod- 
dębie. J Zachara Bida. J Łopatkiewicz Praga, L. Lang 
Kraków, B Zbigniewicz Kraków S. Sokołowski Kraków, L. 
Kozubski Wiedeń K Karpowicz Wiedeń, J. Sperling Wiedeń. 
S Cegielski Poznań F Zając Bochnia, K. Kinalski Bida 
S. Bernatowicz Za. opane, M limek Cieszyn. S. Lipski Wiedeń, 
s  s». w«ons i W d ń. J. Jahoda Cieszyn. T. Biliński Oświę­
cim A Dużak Kraków. S Jasiński, Budap szt, J. Broda Mor. 
Ostt awa S urodzi* ki ^raga s Kamo ki Przemvśl, J. To- 
polnn ki Lwów, M W ^nie^nkn Lwó ■ S B d arsui Prz»*ntvńi, 
8 laśne^i z w md n L Ko*ubs-i W eden. M "'lstnckH T«r- 

|. Ser-ow sm  Rzeszów, K ń «» Krakrtw E v in»»r 
T n w I Sos-nko l o u i -  i*o' £86 M Cb in Dr. ix>bvz B 

s ą .  k Miej-u-e ł a s t we  J Borynann J-r..»łiiw, E B- da'- 
sta  K op..i t ow Kn*»n we Smisz*. A Knhnen «o zt-» po­
lo w * '17 , w  o>“*n o Pod '« r 7e

Nagrodę przez losowanie otrzymał p. S. Jasiński, Buda­
peszt. Upraszamy o nadesłanie 35 hal. na kos^u poleconej 
pi /.esy ki.

Z pótek ksieaarskich.
K'* imierz Tła*tos-en fr.z Utworzenie Królestwa Konore-

sowego. Kraków 1916 Nakładem Biura wydawu.ctw N K. N. 
Sir<- a 2. Cena 6 koron.

Dzieło to wys/.ło vv samą porę. bo opowiada nam dzieje 
sprawy polskiej przed stu latv, a więc to jej załatwienie, utó- 
r«go s' utki do <lz ś dnia ciężko odczuwamy. l'ołożeuie n.sze 
w r. 1813—-1> 15 było prawie zupełnie ta-ie san o jak dzi- 
siejs e. ’ rólestwo Polskie, okupowane obecnie przez p^ń-twa 
ceutr Ine, znajdowało -ię wow.-zas, ji.ko Męstwo Warszaw­
skie, pod okupa yąrosyjsrą  Rad/ono na kongr-sie wir d. ńskim, 
CO z uirm zrobić i rozstizygnicto rzecz n tfat Iniej na w j^k 
cał\. W walce dyplomatów występo wały te same . rgiimej ty, 
jakie dziś spotyk..n y przy omawianiu sprawy p. Lkiej Perfidya 
Anglii i Frań yi objawiała się p awie w tych samych słowach, 
co dzDi. j R sya, podobnie jak dz ś, daż\ła do iego aby spra- 
w*ie polskiej odjąć ce< hę międz^ naród wą i zepchnąć ją na 
stanowisko sprawy wewnętrznej caratu Stąd analogu na ka 
idvm  kr ku, bo nigdy w dziejach naszych nie było chwili tak 
zbiUouej do tych, jaki® dziś przeżywamy —  stąd wreszcie

na ka hist- ryi n?gdv do nas wyraźni* j  nie przemawiała, jak 
z t-j epoki, którą obejmuje praca Bart* szowicza

Au*or poprzedza swe opowiad nie rzutem oka na dzieje 
lat 1807— i8 l2 , aby p-zedstawić ob udn« postępowanie Aleksan­
dra I w sprawie polskiej. Kokietując z jednej strony Polakow, 
dokładał jeduoc eśnie wszystkich usiłowań, aby imię Polski 
wymazać raz na zawsze z kartv Europy. DzLje tego oszustwa 
to pr .wdziw e m e m e n t o  dla dz siejsz go pokolenia.

N isfępnio m tor, o rerajac się na nieznanych matervałach, 
opow ada dzieje okupa yi rosyjskiej w Księs wie Warszaw­
ski m, poczem przed odz do tongresu wiedeńskiego. Chara- 
kteryz je jego prz bieg, podijo sylwety głown «h dzia-arzy. 
Osobuv rozd iał p świę ony jest barwnej ch irakterystyc* dy- 
pl«.mat>w rosyjskirh. oraz mem ryałom w spraw ę p.ilstiej 
Po/za d B rgo i sławnego Steina, największego pruskiego 
męża stanu prz d Bis i a kiem.

D iDj idą rokowania A eksandra w spr w ie po’skiej z T-Hev- 
randem, C istlereairieiu ip zed 't w cielem Ang ii) i z Mettorni- 
chem. O bywa się walka na memoryały. Pojawia się 'ropo- 
zy ya utworzenia naraz aż... t zech rólestw Polskich Spr .wa 
sa-ka grozi zerwaniem kongresu. Wisi w pow iew u  nowa wojna 
o PoUkę i Saksonię Powsr. je  małe, wątłe, skazane z gory na 
śmierć Król-stwo ong-esowe.

D > n-dzwyrzaj itiieresują ych należy rozdział o nastrojach, 
panujących w kraju Aut. r rzeważńie na p -ds awie źródeł 
archiwalni ch. przedstawia rozczarowanie społeczeństwa „oryen- 
tacyę** napoleońską, ągitacyę zwolenników koucepcyi Aleksan­
dra przeciw napoleonistom i r. d.

Na tęp e rozdziały omawi- ją z- s >dy koostytucyi, uroczy­
stość ogłoszenia Królestwa, dzaalnosć rządu tymczasowego, 
wzbudzające t woarę postępow nie w. s. Konstantego, zawar­
cie Swięteeo Przymierza**, pobyt Aleksandra w W arsziw e, 
n dzieje i rozczarowanie Litwv. ogłoszenie konstytucyi, utwo­
rzeń e rządu z nam estnitiem Zaiączkiem na czelr, pierwsze 
wystęi-v N o»os leowa... Są to wszysiko rzeczy pierwszy raz 
w camść zebr<ne, a pełne całkiem nowych szczegółów. Nowo­
ścią również jest cały szereg „dodatków** z archiwum wyjętych.

Monografia Buitoszewicza jest pierw szem ujęciem w całość 
tego okresu, k ory nazwał Askena/y najmniej znanym, albo 
r<»czej całkiem niezua ym. a i>tórv, mimo, że w nim się doko­
nał przewrót nies'yd an j doniosłości, był dutych zas pomijany 
przez naul-ę historyczną wogó e, a polski w szczególności.

Og’ omnemi zalet mi dz eła Ba toszewicza sa jasność i przej­
rzystość ukł du i wykładu o>a'. wyborna charakterystyka cza­
sów i dzi daczy, co wob* c wsze h-t onnep-o wyzyskania opra­
cowań i źródeł, oraz « bfit- go nowego matecyału cr« h waln go, 
sławia ię monografii w s^ereeu najlepszych prac historycznych, 
jakie się w o>tatmch czasach ukazały.

(Przed przeziębieniami gardła i szy chr nią nas prze- 
rłukiv»am F llera amyseptycznym, ból ojąc\m fluid m z esm - 
cyi r ślin z m<rką ,E śa u. C m y pok.jow e: 1 i  fl szek franko 
k« sz nje tylko 6 koron u ap ekarza E. V. FELLERA, Stubica, 
plac Elzy Nr. 127 (Kroacya). Przeszło lOO.UOO listów dzięk­
czynnych. Przez wieln lekarzy zalecany. {ee)
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Zakład mrzehew? ..Ceicardia'
w la n y  t y r i l  t r n i n K r a k i w ,  P I m  Waweepeifcatei L . 9  (& sm  w tanw iy) T ^ « « m  N r ,  S M .

Nowa

mapa miesięczna
Paaschego Nr. 16, obejmująca wszyst­
kie tereny wojenne wyjdzie z druku 
około 30 b. m. Zamówienia przyjmuje

Księgarnia D. E, Friedleina
Kraków, Rynek 17.

Cena z przesyłką K 1*10 lub wysyłka 
za zaliczką.

Wojenna, skórzana 
branzoletka z ze­

garkiem

niklowym lun stalowym Kor. 
12*—, i6-—, 20.—, z radium 
świecącą tarczą Kor. 16*—, 
20'—, 24'—. Srebrne Koron 
18*—, 24*—, V’8 ‘—, srebrne ze 
świecącą tarczą Kor 30’—, 
36-—, 40*—. Branzoletka 
złota 14-to karatowego Kor 
100*—, 120’- ,  140--. Na ka­
żdy zegarek 3-letnia pise­
mna gwarancya! Wysyłka 
za zaliczką. Bez ryzyka! 
zamiana dozwol. lub zwrot 

pieniędzy.
I-sza fabryka zegarków

Hanns Konrad
c. i k. »>adw, dost. w Brilx 

Nr 1570 (Czechy)
Główny katalog darmo 

i opłatnie

nowości iliuslrowany.h
uskn*ecznia 

za poprze dniem nadesła­
niem gotówki następujące 

książki:

“) „Wojenny Balonik'
Wacława Grabiańskiego

cena 1 kor.

„Gruba Berta"
Stefana Nowińskiego

cena 3 kor.

c> „Po ś!ub’e“
Artura Gruszeckiego

cena 4 kor.
Na porto polecone nadsyłać 
należy dla a) 50 hal., dla 

b) i c) po 70 hal.
Za wysyłki niepolecon* Admi­
nistracya nie odpowiada. — 
Za zaliczką nie wysyła się.

Jaź wyszedł

Album Legionów 
Polskich ZZ

Zeszyt I.

Cena 2 korony.
Do nabycia w  Hdministracyi „Now ości lllusircw anycb".

Kupuje i sprzedaję
, 9 O 9 o 9 O 9 0 a O 90-9 09000

t7ao o  o  p o  004)00 00 009 OOODO

złoto, srebro i brylanty oraz wszelką 
biżuteryę nową i antyczną. Płacę naj­

wyższe ceny.
Zakład zegarmistrzowski i jubilerski

J. Cyankiewicz, ul. Sławkowska 24.

lajgięlEntejsza lonięKa świitowej wojny!
Dla uczczenia naszych bohaterów, polskich Legionistów 
oraz wszystkich oddziałów wojsk a»mii austr.-wec. ot>zyma 
tę pamiątkę każdy, b o  Dadeśle wojskową lub cywilną 
fotografię. — Nie jest to żadne malowidło, lecz n nf um 
wykonany na welinowym papierze w ko’orze szarym 
i może być z w-zelkiemi odznaczeniami i szar/ą w prze 
ciągu l t  dni dostarczoną. Cena K P  13 Na żądan e 
prospekt Nr. 33 darmo i opła-ony. Zastępcy poszukiwani
M. E. Schlosser, Wioń 111., Invalidenstrasse 1.

mbibibibibibibibibibibibibib
S  HUM ORYSTYCZNY ■

■KALENDARZ „BOCIANA"!
B  na rok 1917 J
B Już wyszedł drugi nakład i Jest do nabycia B 

we wszystkich trafikach i księgarniach. ^
^  Nabywać go też można wprosi w Administracyi „Bociana", Kraków XV. ^  
M  Przesyłkę uskutecznia się odwrotnie za nadesłaniem należytości z góry, M  

j  za egzemplarz 1 kor. 40 halerzy, na porto 10 hal., lub 60 hal. na ™  
_  porto rekomendowane. Za przesyłki nie rekomendowane Administracya ^  
■  nie odpowiada. B

BIBIBIBIBIBiaiBIBCflIBIBIBIS

Sandale na przepuklin
(ruptury.bruch) 
pępka, brzu ba, 
pachwi yiw or- 
k i. Opaski 
b r z u s z n e  dla 
pań i panów. 
Pi ostotr/yma- 
c?e. Bandaże 
n ż laki i t. d.

P O L A C Z E K ,
Sambor 52. Cenniki darmo.

p y  • - - - - - ™ v ^

k in o -w a n d a ]
przy ulicy św Gertrudy L 6. j

I  -  
I
«
I
I
I
I
I
I
J
I

K

Co trzeci dzień 
nowy program.
Przedstawienia trwają w dnie powszednie: od go­
dziny 4-tej do 11-tej, w niedziele i święta od 

godziny 3-ciej do U-tej wieczór.

jA
D a rn i i opłacany
otrzmuje każdv na ^yczenb* 
mój katalog główny z prze­

szło 4000 od bit k zegarków 
złotych i srebrnych, prz d- 
miotów m uyczu}ch, przy­
rządów do golenia, skrzypiec 
lo nauki i koncertowych po 

k.>r. 12* r  16*— ,
18 —, 2 2 - ,  3>* - ,  4 0 * -, 
50*70 i wyżej. Dobre harmo­
nijki po kor. 8 1 , 1 * ,
12* , 14- , 1 6 * -, - 2 * - ,  
301 - , 40* -  , 50* -  i wy 
zej Zimiana dozwolona lub 
zwrot pieniędzy Wysyłka za 
zalic/.ką lub poprzednim na­
desłaniem nalez\t śei przez 

dcm wys\łkowy
H AN N S K O N R A D
c. k. nadworny d< stawca 
w Briix, Nr. 1746 (Czechy),

Trociny drzewne
sprzedaje

Zarząd Wodociągu m'ejskiego, 
Kraków, Dz. XII., Senatorsia 1.

Wschodnie lerły!
Nowy wynalazek! Skończona 
imit. prawdz neret. „Or.eut“ 
perły mają równą wagę! ko- 
lorl poł\sk! farbę! ciężar! 
ks t ł t ' wielkość jak prawdz. 
perły N e niszczą się nawet 
po latarh. Dla reklamy też 
osobom p»*yw; tnym po cenie 
hurtownej: 1 sznurek pereł 
wr-z z modną spin ą l ej 
jakości K 35 — II • j 25. -  
Ku czyki iw piawdz. oprawie 
urzęd. C6' h waue) - 25. 
śrubki K 2 0 — i t. d Pro 
‘spektv 7adarmo! Także na 
spłatę! Z siępcy poszukiwani

Orient-Perlen cngros
Wien II/J. Prarerstr.50 Tlii 6

la. żółte

MYDŁO
do prania

v J/g kilogr. kawałkach 
vysyłam w 5 kilowych 
•aczkąch, opłacone, za 
ooprzedniem  mdćsła-; 

niem Kor 40* -

M. GUTHOVA
P r a g a  I I ,

(dom własny.) — 14r4.

jedwabne materye i modne 
materye dla panów i pań 
poleca fi-ma

Prokop Skorkovsk]/ i syn
Humpolec, Czechy.

P rbk i p^zesya się na zadanie tydko bezpośre­
dnim konsumentom. Towary w dobrym gatunku.

Zwięzły a wyczerpujący podręcznik do nauki

stenografii polskiej
wydał

STANISŁAW KORBEL, profesor Akademii 
Handlowej w Krakowie.

Cena egzemplarza oprawnego w płótno koron 3*50. 
Do nabycia we wszystkich księgarniach.
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Potrzebny uczeń
do

drukarni i kliszami
Nowości Illustrowanych.

k im
m  

%
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B a ADMINISTRACYA a n||n|li7
s  Jiści illisiMid" uDSPlZ

z każdego numeru I 
po połowie ceny j 
własnych kosztów, g

Wfoteidiła i wyiuwcy: Spaśkelii««,!»Y 31. LipiAskifgo. Oipsw, rilaktar.: M. Lipińska KUasa wtumaf* n k h ii. Drakarois D, 9. Frlsilstaz w Krnkgw!*, paś swsątan Fawta Mażaisktara


